
Nr. 232. (Wydanie popołudniowi). We Lwowie środa dnia 26 czerwca MOI r. Rok m i v .
Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domo 

dopłaca się 60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

z jednorazową, przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie 7 , 50 ,
miesięcznie . 2 .  50 .

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. . 9 ,  — ,
miesięcznie . 3 . — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja me swraca.

O g ł o s z e n i a .
Zi. jeden wiersz petit*wy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym' po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Romer pojedynczy;

Adres: „Dziennik Polskl“ -  Lwów, plao Marjaokl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

n a

Z  obozów ludowych.
L w ó w  25 czerwca.

Krzyki ludowców i socjalistów, jakie pod­
niosły się w prasie z pow odu w stąpienia sto 
jałowszczyków do Kola polskiego w W iedniu, 
wywołały odpowiedź ze strony ks. S tojalow - 
skiego. Odpowiedź ta, zamieszczona w ostatnim  
zeszycie Wieńca - Pszczółki z 23 bm ., posiada 
znaczenie świadectwa, w ydanego Kołu polskiemu, 
a pośrednio stosunkom  stronnictw  naszych w 
kraju przez sfery, które dotychczas z zaciekłością 
w ystępowały przeciw wszystkiemu, co nie w ycho­
dziło od nich sam ych. Z tego względu wywody 
ks. Stojałowskiego pow tarzam y dosłownie. S tre­
ściwszy głosy, jakie dały się słyszeć po w stą­
pieniu stojałowszczyków do Kola, ks. S tojalow - 
ski p isze :

„W stąpiliśm y do Koła, hośmy zawsze stali 
na  tem stanow isku i tę wyznawali zasadę, że 
wobec Niemców i w spraw ach narodow ych, P o ­
lacy muszą we W iedniu i ś ć  r a z e m ,  cośmy 
zawsze nazywali łącznością (solidarnością) n a ­
r o d o w ą .  W ięc od początku tak  nasze stron ­
nictwo chrześcjańsko-ludowe, jak  i stronnictw o 
ludowe, stało na tej zasadzie: „Pójdziem y do 
Kola poijkiego wtedy, gdy t o  b ę d z i e  m o ż l i ­
w e  i gdy w tem  Kole zm ienią się spraw y n  a 
1 e p s z e t  a k , abyśm y tam  mogli dla ludu p ra ­
cować i nie musieli się skazywać na bezczyn­
ność lub wysługiwanie się stronnictw u szla­
checkiemu*.

A z m . a n a ,  na  którą czekaliśmy, była t a : 
1. aby w Kole m ożna było podnosić krzywdy 
ludu — i je  usuw ać; 2. aby w kraju 
zmieniły się rządy na sprawiedliwsze — albo 
mówiąc zrozum iale, aby  lud mógł politykować, 
tj. używać p raw  i sw obód obywatelskich, nie 
narażając się na ucisk polityczny i religijny.

Te w arunki w stąpienia do Koła polskiego 
staw iało tak nasze stronnictw o, jak  i stronn i­
ctwo ludowe.

Owoż teraz różnica zdań między naszem 
chrześejańsko-ludow em  stronnictw em , a s tro n ­
nictwem  ludow em , polega właściwie na te m :

My mówimy tak :
„ P r z y s z ł a  c h w i l a ,  ż e  w K o l e  p o  1- 

s k i e m  z m i e n i ł y  s i ę  rzeczy tak, iż w  myśl 
naszych, dawno głoszonych zasad, należało nam  
spełnić to, cośmy mówili — i wejść do Koła 
polskiego*.

Ludowcy zas m ów ią t a k :
„Nie przyszła jeszcze ta  chwila i zgoła się 

nic w  Kole nie zmieniło na lepsze, — a więc 
me należy wstępować do Kola*.

W obec tych dwu przeciwnych zdań, chodzi 
teraz  o to, które z nich jest p r a w d z i w e ?  
t  Li niech każdy dobrze rozważy, co m y przy­
taczam y na dowód, że w Kole polskiem się 
z m i e n i ł o ,  — a więc, że chwila pożądana 
* oczekiwana złączenia się w szystdch  Polaków  
w  W iedniu nadeszła.

Dowody te są n a s tę p u ją c e :
1. S ta tu t Koła został tak z m i e n i o n y ,  że 

posłowie ludowi mogą w Kole wnosić in terpe­
lacje, jeżeli znajda 15 podpisów .

2. S k ł a d  K o ł a  zmienił się tak, że, jak 
doświadczenie pouczyło, do wniesienia różnych 
interpeiacyj Inb wniosków, brakow ało czasem

czasem 2, czasem tylko 1 głosu. A więc r a ­
c h u n k o w o  — jak  m ów ią m atem atycznie — 
jest pew nem , że z glosami posłów ludowych 
byłaby już niejedna sp raw a w Kole przeszła, 
która dotychczas upadła tylko dlatego, że p o ­
słowie nasi byli po za Kołem.

3. Zmieniło się dalej w  Kole to, że d a ­
w niej Koło było w parlam encie p i  e r  w s z e m ,  
a  w ostatnim  czasie na pierwsze m iejsce w y­
sunęli się N i e m c y  i C z e s i  i wyzyskiwali 
rozdział Polaków w W iedniu w ten sposób, że 
w  tych naw et rzi czach, w których Koło polskie 
czegoś żądało dla kraju , odpow iadano m u ta k : 
„W y tu  się zbyt głośno nie odzywajcie, bo są 
tu  inn i posłowie ludowi, którzy na wasze m an­
daty  czek’ ją 1“

4. Zmieniło się wreszcie to, że w Kole zna­

lazła się pew na liczba posłów, k tóra  myśli tak, 
jak  to  powiedział p. Jaw orski: „Nie rozdzielaj­
cie się w W iedniu od nas wobec Niemców — 
a wtedy i w  k r a j u  b ę d z i e  i n a c z e j * .

Pierwsze trzy punkta powyżej przytoczone, 
są  tak  pewne, że nikt, naw et ludowcy — ich 
nie zaprzeczą.

Chodziłoby tylko o punkt czwarty, co do 
ucisku i prześladow ania w kraju . T u  spraw a 
stanęła ta k :  „Ludowcy m ów ili: jak  ten  ucisk
ustanie, w stąpim y do Koła*. — To Sq przecie 
dosłownie oświadczenia ludowców.

Na to  odpow iadali z Koła zawsze w ten  
sposób: „W stąpcie do Koła — nie osłabiajcie 
stanow iska naszego wobec Niemców — a to się 
stanie sam o przez siebie*.

Było to więc tak zwane „błędne kółko*. 
Oni m ów ili: „W stąpcie, a ustanie*, — a z n a ­
szej strony m ów iono : „Przestańcie, a w stąpim y*.

Oczywiście, chcąc wyjść z tego błędnego 
kółka, potrzeba było, aby jedna strona  uczyniła 
pierwszy krok. I ten  pierwszy krok właśnie 
uczynili nasi posłowie.

W obec tego przełom, o którym  mówimy, 
polega na t e m :

Część ogrom na, przew ażna w łościaństw a, 
wyzbyła się swego szóstego zm y słu : „podejrzli­
wości i nieufności do panów *, —  uwierzyła, że 
dotrzym ają im obietnicy i „nie m ając innej 
rękojm ji i zapew nienia, prócz słow a*, weszła do 
Koła polskiego.

Przełom leży także i w tem, źe w łościanin, 
który niedaw no .pow stańców  i Lachów * uw a­
żał za coś obcego i wrogiego, dziś zrozumiał, 
że „wszyscyśmy Polacy— i wobec Niemca, choćby 
z poświęceniem stanowych różnić i wzajemnych 
rachunków  —  m usim y iść razem*.

T u je s t przełom — i dziejowe znaczenie 
w stąpienia do Kola*.

Wódz realistów czeskich 
o sytuacji.

P r a g a  25 czerwca.
(Telegram Polskiego").

Profesor M asaryk wypowiedzials wczoraj 
na  licznem zgrom adzeniu w Vetzin długą mowę 
o położeniu politycznem. W  mowie tej zazna­
czył, iż całe życie polityczne w A ustrji rozwija 
się pod silnym naciskiem państw a niemieckiego, 
które ciągle w zrasta w potęgę. I nie może iyc 
inaczej, gdyż państw o to z A ustrją  sąsiaduje, a 
nadto  w A ustrji m am y wielką liczbę współoby­
w ateli niemieckich.

Nie m ożna dziwić się obudzeniu się ducha 
narodow ego w śród Niemców. W szystkie oskar­
żenia i niegodne denuncjacje nie m*ją sensu. 
Gdy my, Czesi, zajm ujem y stanow isko gorąco 
narodow e, nie możemy czynić z tego powodu 
zarzutu Niemcom.

Niestety w  polityce naszej brak podstaw o­
wych idei, któreby jednoczyły ludy, podległe 
berłu H absburgów . Nasze stanowisko zawisłe 
jest od stanow iska Niemiec i ich zdobyczy w 
Europie. Nikt nie myśli o tem , jaki jest stosu­
nek Rosji do Niemiec, nikt też nie myśli o tem, 
jaki jest stosunek Niemiec do Francji. Jest to 
największy błąd naszej polityki, a raczej nie poli­
tyki lecz jednodniow ej taktyki. Niepolityczna po­
lityka w  W iedniu je s t m aską, która m a pokryć 
słabość rządu.

Rozważanie kwestji czeskich może nastąpić 
tylko przez rewizję konstytucji. Czesi nie po­
winni oglądać się na Francję, bo może ich 
spotkać zaw ód taki, jaki sootkał Polaków, an . na 
bogatego w uja w Petersburgu, bo on m a bo ­
gatego w uja w Berlinie, lecz liczyć pow inni je ­
dynie na w łasne siły, ufać tylko własnej zrę­
czności.

S tronnictw o mówcy (realistów) widzi tylko 
jeden  sposób rozw iązania kwestji spornej języ­
kowej, a to zaprow adzenia jednojęzyczności. 
Musi nastąpić rozdział Czech pod względem ję ­
zykowym i dopiero wówczas zapanuje spokój.

(U)

F A Ł S Z E R Z
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R * C K A,
tlómaczyła z angielskiego Z. Hartingh.

—  W y s i a n y ?  —  powtórzył sir Koel. Co to 
je s t ? Nie rozum iem  dobrze... W ytłóm acz mi,

Pr° S — W ysłany do zdania dziennego rapo rtu , do 
N owej Ajencji. C rano szedłem do m iasta 
i  otw ierałem  szufladką aby zobaczyć, jaką misję 
mi powierzono. Zastawałem  „awsze szufladkę 
p u stą . Byłem nowicjuszem i inn i zręczniejsi za­
b ierali m i całą robotę. Powiedzieli mi że mogę 
tym  sposobem  zarobić trzydzieści pięć dolarów 
miesięcznie, a  nie zarabiałem  ani szeląga. Szło 
mi ak z kam ienia. R az nareszcie znalazłem 
świstek papieru w skrytce. Kazano m i intervie- 
w ow ać młodą dziewczynę w Brooklynie, która 
tyiko co straciła była m atkę. Dzień był upalny, 
odległość w ielka; musiałem pojechać. Miałem 
się rozpytac o wiek nieboszczki, o szczegóły 
śmierci i pogrzebu. Spodziewałem  się choć sześć 
wierszy napisać o w ieńcach i ofiarodawcach, 
a  sześć wierszy — to całodzienna straw a...

— S tra w a !... szepnął sir Noel osłupiały. — 
N o, i cóż? mów...

—  No i jak powiedziałem, zrobiłem fiasko. 
Pziewczyna wyszła do mnie zapłakana, z o-

Niższe szkoły rolnicze.
Krajowe niższe szkoły rolnicze rozw ijają się 

bardzo pięknie, a dow odem  tego czemraz wię­
ksza frekwencja uczniów i czemraz więcej zgło­
szeń ze strony rolnikó w i ziem ian o dostarcze­
nie im ludzi, w tych szkołach wychowanych.

W  roku 1895/6 było w trzech szkołach 
rolniczych 98 uczniów, w  “eku 1899,900 już 
177 w pięciu szkołach, a m ianow icie: Horodenka 
42, Jagielnica 38, KobiernicąjjrB, Bereźnica 34, 
Suchodół 2 5 ;  na rok zaś obecny zapijało  się 202 
uczniów, z czego 72 na pierwszy rok nauki. — 
Na każdą szkołę przypada 40 uczniów, cyfra 
więc przyjęta jako m axim um  w statu tach  orga­
nizacyjnych.

W  r. 1899/900 cały trzyletni kurs uk o ń ­
czyło 47 uczniów, z których 2 powróciło na 
ojcowską rolę, 1 na kurs mleczarski, 1 do se- 
m inarjum  nauczycielskiego, 8 pow ołano do słu­
żby wojskowej, a pokaźna cyfra, bo 34, przy- 
ęlo obowiązki oficjalistów pryw atnych.

Zgłoszenia o uczniów, kończących szkoły, 
są znacznie liczniejsze, aniżeli liczba ukończonych 
słuchaczy. W  szkołach w Suchodole i Bereźnicy 
zaprow adzono już obecnie naukę upraw y i wy­
praw y roślin włóknistych; w szkole Suchodolskiej 
o tw arto  nadto  w r. b. kurs rolniczy dla n a u ­
czycieli szkół ludowych.

Nauka górnictwa.
N auka górnictw a w kraju  naszym pozosta­

wia jeszcze wiele do życzenia; projektow ane 
uzupełnienie nauk technicznych przez utw orzenie 
górniczo hutniczego wydziału na politechnice, 
nie przyszło jeszcze do skutku, to też wydział 
krajow y ograniczył na razie swe s taran ia  do 
uzupełnienia w prow adzonej już nauki górnictw a. 
N atom iast s tara  się wydział krajow y o rozwój 
tej nauki przez udzielanie zasiłków dla słucha­
czów krajow ych w akadem ji górniczej w Leo- 
b en  i P rzibram ie, przez subw encjonow anie to ­
warzystw  i daw anie środków  na wspólne, pod 
kierunkiem  profesorów  urządzane wycieczki 
naukow e.

K rajow a szkoła górnicza i w iertnicza w Bo­
rysław iu rozw ijała się prawidłowo. W  r. 1900/1 
korzystało z niej 14 uczniów zwyczajnych I 9 
przez okres w akacyjny; przy gze m inach, które 
odbyv^j i się w obecności kr susarza rządowego 
(urzędnika górniczego) w yn .ag^  się tych kwali- 
fikacyj, jakie potrzebne są dla kierowników i 
dozorców kopalnianych. Szkoła ta mieści się 
jednak  w nieodpowiednich lokalnościacb, co w 
wielu w ypadkach źle oddziaływa, zwłaszcza na 
naukę rysunków  i fizyki. Oddziaływa to  także 
niekorzystnie na nauczycieli, których m usi znie­
chęcać, a funduszowi szkolnemu przynosi w prost 
ujmę. T rudno  jednak  w ybrnąć z tego dylem atu, 
bo grunta  w Borysławiu skutkiem spekulacji są 
tak drogie, ze odpow iednich parcel praw ie ku­
pić n iepodobna. W ydział krajow y konstatuje te 
braki w nadziei, że może w przyszłym roku bę­
dzie mógł w ystąpić z pozytywnym i wnioskami.

W  zakresie b ad ań  g e o l o g i c z n y c h  pod­
nosi spraw ozdanie, że druk atlasu  geologiczne­
go postępu je ; wyszło już 11 zeszytów, stano­
wiących 60 arkuszy druku, a 2 zeszyty i 12 
m ap w druku. Jest więc razem 78 m ap golo­
wych. Atlas będzie tak ukończony, ażeby mógł 
być przedstaw iony na  m iędzynarodow ym  zje- 
źJzie geologicznym we W iedniu, który część 
swych wycieczek niezawodnie ku Galicji skieruje.

Badania technologiczno-chem iczne p rodu ­
któw naftow ych prow adzi p. Załoziecki z p. Je­
rzym Freschem , A m erykaninem . Rów nież u tw o ­
rzono stację dla dokładnej anaUzy gazów, znaj­
dujących się w kopalniach wosku ziemnego. 
W  stacji tej w ykonano 24 analiz ropy — z tych 
dwie analizy w ykonano na zam ówienie w Dal­
macji, a destylarnia w Tryeście dostarczała stale 
surowego m aterja lu  do badań  nad  wysoko-to- 
pliwymi w ęglo-wodoram i.

Zabobon w Portugalii.
L iz b o n a  w czerwcu.

W  żadnym  może kraju  na kuli ziemskiej 
nie odgrywa zabobon średniowieczny tak wiel­
kiej roli, jak  w tej małej Portugalji. Przeróżne 
napoje  czarnoksiężnicze i czarodziejskie są na 
porządku dziennym , a używ ają ich nie tylko 
m ało lub  wcale nieoświecone w arstw y, lecz 
także średn;e i wyższe sfery ludności, przyczem 
tu  i tam  panuje  zabobon, który w danym  ra- 

'zie nie cofa się przed najw strętniejszą zbrodnią. 
Gdybyż te czarownice portugalskie poprzestaw ały 
jedynie na w różeniu z kart i innych podobnych 
kuglarstw ach, to szkoda, z tego w ynikająca, nie 
byłaby może zbyt wielką. Ostatecznie, głupich 
nie brak nigdzie, którym  zręczny oszust lub ku- 
glaiz każdej chwili pieniądze z kieszeni wycią­
gnie. W szelakoż stokroć gorsze od tego są p ra ­
ktyki z t. zw. n a p o j a m i  m i ł o s n y m i ,  za 
które młode kobiety i dziewczęta płacą nieraz 
bardzo drogo, oddają oszustkom niejednokrotnie 
grosz swój ostatn i, przekonane, że z pomocą 
tych m ikstur zapew nią sobie miłość i wierność 
mążów lub kochanków. A co gorsza jeszcze, te 
napoje zaw ierają często składniki, dla zdrowia 
ludzkiego w prost zabójcze, są w calem tego 
słowa znaczeniu tru tkam i...

Spotyka się też w Portugalji ludzi, którzy 
wypiwszy taki napój, w lany im potajem nie do 
kawy lub rosołu, popadli w obłąkanie, albo 
zidjocieli kom pletnie, a nikt nie wiedział, co się 
im  nagle sta ło! Lecz Portugalczycy są nietylko 
zabobonni niesłychanie, ale także zazdrośni, 
można tedy sobie wyobrazić, ile zbrodni p o ­
w staje niem al coddeń  z tego źródła, zwłaszcza, 
iż nadzór policji i w ładz bezpieczeństwa nad 
tem i spelunkam i czarow nic i czarnoksiężników, 
jest tak jak  żaden. T u ta j n. p. w Lizbonie 
m am y cale dzielnice tz. Jud*ria  i Moureria, w 
których gnieździ się to ohydne kuglarstwo, za­
bobon ludności eksploatujące bezkarnie.

Do czego jed  iak te  potw orne koDiety b y ­
w aj ł zdolne, byle obłupić swe ofiary, o tem 
niechaj świadczy następujący wypadek, o m a­
wiany obecnie ze zgrozą przez całą prasę po r­
tugalską. Rozszerzony jest w Portugalji zabo­
bon, iż krew, wytoczona z dłoni małych dzieci 
(do la t 5) posiada szczególną siłę czarodziejską. 
Otóż jedna z tych czarownic — niejaka Casii- 
da — która, być może, sam a także wierzy w 
siłę cudow ną .ego środka — jjdwabiala do swe­
go dom u m ałe dzieci, kaleczyć je  ostrym  no­
żem w dłonie i krew tak z nień dobytą spusz­
czała do przygotowanego naczynia... Jak długo 
upraw iała ten  straszny proceder, nie podobna 
dziś skonstatow ać, gdyż większość jej o iiar to 
takie było m aleństwo, iż nie um iało ani się po­
skarżyć, an i doznanej krzywdy opisać. I byłby 
ten potw ór kobiecy wykonywał w nieskończoność 
swój przem ysł zbrodniczy, gdyby nie doniesienie 
do policji pewnych rodziców, którym  oszustka 
roztropną n ad  wiek dziecinę 4 -le tn ią  okaleczyła 
i ta  m atce rzecz całą dokładnie opisała. Pom i­
mo wysokich protekcyj ze strony licznej, a za­
bobonnej klienteli, Casilda dostała się do wię­
zienia i niebaw em  w yjdą zapew ne na jaw  
w prost przerażające orgje zabobonu...

Stswarz. opieki nad uwolnionymi 
więźniami.

Dziś we wtorek o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się w saii nadprokuratorji państw a przy ul. 
Batorego 1. 1 w alne zgromadzenie gal. stow a­
rzyszenia opieki nad  uwolnionymi w ięźniam i. 
H um aniternem u i ze w szechm iar sym patycznem u 
stowarzyszeniu poświęcimy słów kilka, o jego 
działalności dotychczasowej, o jego celach i zada­
niach wogóle, a nadto o zam iarach, jakie m a na 
przyszłość.

Stowarzyszenie to powstało we Lwowie 
w roku 1882. Istnieje zatem , dzięki dobrej woli 
i energicznej pracy garstki ludzi, już rok dzie­
w iętnasty. Postaw iło ono sobie, zaraz od po­
czątku swego istnienia, za zadanie otoczyć gorącą

opieką małoletnich przestępców, którzy popeł­
niwszy raz występek czy zbrod ńę i odsie­
dziawszy za nie podyktow aną wyrokiem karę, 
mogą się potem  jeszcze popraw ie i stać poży­
tecznymi członkami społeczeństwa. Ludzie ci 
bowiem pozostawieni wówczas bez opieki, wcho­
dzą natu ralnym  porządkiem  rzeczy napow ró t 
w styczność ze zbrodniarzam i nałogowymi, a 

pozbaw ieni pomocy i dobrego słowa, kroczą 
po drodze zepsucia dalej i przepadają dla spo­
łeczeństwa zupełnie na  zawsze, sta jąc  się jego 
zakałą. W yrw ać tedy tę młodzież, tak podatną 
zepsuciu, z koła zbrodniczych towarzyszy i do- 
pom ódz jej, aby się m gła jąć  uczciwej pracy, 
oto ^el pow stania i istnienia wyżej wym ienio­
nego stowarzyszenia.

W idząc dodatnie owoce swej pracy, stow. 
postanow ^o rozszerzyć sw oją działalność i nie 
ograniczać się tylko na dotychczasowym  syste­
mie opieki, który polegał na wyszukaniu dla 
uwolnionego więźnia p racy , a więc tymczasowem 
tylko zaopatrzeniu i nadzorow aniu jednostki, 
wziętej pod opiekę. — Tę opiekę trzeba było 
uczynić sta łą  dla danej jednostki. W tym celu 
tow. postanow iło utworzyć dla sw yih pupilów 
tak i „Dom opieki*, w którym by ped nadzorem  
fachowych ludzi wyuczyli się jakiegoś rzemiosła, 
a odsunięci od wszelkich złych wpływów, pod­
nieśli się m oralnie i nabrali szczerej ochoty do 
uczciwej pracy. Na ten cel tow. zaczęło energi­
cznie zbierać składki, aby zam iar swój już w 
najbliższej przyszłości urzeczywistnić.

Liczy na gorące poparcie w lym  kierunku 
ogołu. Bo dla kogoż taki „dom opieki* zamierza 
wystawić i utrzym yw ać? Oto dla tych malców 
wydziedziczonych, dla których pierwszym nieja­
ko domem rodzinnym  był szpital, areszta poli­
cyjne zaś i zakłady karne zakładam i w ychow a­
wczymi. T aki malec, nieślubne dziecko zazwy­
czaj jakiejś ślużącej, zarobnicy, lub też włóczęgi, 
przybłąkanej do Lwowa, pozostawiony sam em u 
sobie z braku utrzym ania, dostaje się do a ie -  
sztu, wchodzi w styczność z nałogowym i zło­
dziejami, a nauczywszy się od nich występnego 
sposobu zarobkow ania, chc ałby tak przejść 
przez życie. Nic więc dziwnego, że się całe życie 
odbija jak  piłka gum ow a, między wy-tępkiem  
na wolności, a aresztem  i zakładem  karnym .

Dotychchczas Stow . lodowało rw ych pup i­
lów w  „Domu opieki im św. Józefa* w Kra­
kowie i i' b ra ta  A lberta we Lwowie Obecnie 
zam ierzał to b u m an ita rji^ p rzed s ięb io rs tw o  p ro ­
wadzić .y  w ła sn y p ^ ^ H z ą d z ie . Zainicjow ane 
składki należy n a a s y r a l^ n a  ręce ks. W iktora 
Piotrow icza, ul. Łyczakowska 1. 29.

Leży przed nam : spraw ozdanie tego S to ­
warzyszenia za rok ubiegły. W edle niego obe­
cny fundusz żelazny Stow. wynosi 20.033 k ir. 
Dochody Stow . w roku zeszłym wynos ły kwotę 
4.173 k., z czego w ydano 1.377 k. System  h u ­
m an itarny  dzialalnośń Stow . był taki, że w y­
szukano służbę dla 14, daw ano na m ieszkanie
4. na  w ikt 10. na ubiór 25, na podróż 15. 
Członków wogóle liczy stow . 347, z czego je ­
dnak 130 prz pada na filję sanocką, 92 na 
stanisław ow ską, 25 na tarnopolską.

Przew odniczącym  by ł radca dw oru m»d- 
p roku-a to r Filip W oroniecki, w skład wydziału 
wchodzili prof. Thulie, prok. H ayderer, dr. 
Holzer i i. P ro tek toram i Stow. s ą :  nam iestnik 
hr. Pm iński, Kazimierz u r. Badeni, hr. Scbó i-  
born  i Filip Zaleski, nadto  Bank hipoteczny, 
sejm  krajowy, rady  pow. i3  m iast galicyjskich 
i rady miejskie 8 miast.

Awans na kolejach patistwowjeh.
W  s t a t u c i e  I. (prawniczym  i adm  ) tytuł 

inspektora otrzym ał dr. Jan  Hołyński w S ta n i­
sławowie.

W  klasie IV posunięty radca rządow y we 
Lwowie dyr. Alfred E sner.

W klasie V posunięty A bderm an Franc. 
Kraków.

W  klasie VII posunięty S tan . Gawlikowski 
we Lwowie.

puchniętcm i oczyma, sam a podobna do nie­
boszczki. Zrobiło ini się głupio na  sercu, w!ęc 
ją  tylko przeprosiłem , żem ją  fatygował i w y­
niosłem się. W ytłómaczyłem dyrektorowi, dla 
czego nie złożyłem ra p o r tu ; w padł w wściekłość 
i nazaju trz  wydalili m nie z agencji.

— W ydalili?
— Czyli, inaczej mówiąc, wyrzucili za drzwi. 

Po tem  przez całe dw a tygodnie byłem  pi- 
sarkiem  w kolateralnym  Banku, czyli, poprosto 
mówiąc, w lom bardzie i wyszedłem z piętakiem 
całego m ajątku. P iętak  to znaczy pięć dolarów. 
Czego ja  już nie p róbow ałem !... ale nie miałem 
w niczem pow odzenia. W końcu jednak  udało mi 
się uciułać parę setek dolarów i te straciłem  na 
strusiej farm ie.

Pociągnął długi h au st whisky i zapalił 
świeże cygaro, otaczając się z lubością siwym 
kłębem wonnego dym u.

— A dostawszy się do Kimberley cóżeś ro ­
bił?  — spytał sir Noel. Mówiłeś, że tam  ostatn i 
raz miałeś strzelbę w ręku.

— To było podczas aw antury  w kopalni 
Kam a. zanim  znalazłem miejsce dozorcy. R o­
botnicy streikow ali i postanow ili zniszczyć m a­
szyny. K om panja daw ała po funcie każdem u, 
ktoby chciał ich bronić. Zgłosiło się nas dosyć 
dużo. Dostarczono nam  sztucerów i nic więcej. 
Cały tydzień uwijaliśmy się jak  djabli. Nie było 
się gdzie opłukać z kurzu, brudu i g o rą c a ; 
spaliśm y n a  ziemi, mięso w ydobyw aliśm y kilo­
fam i z kotła i rozrywaliśmy je palcam i w br; iku 
talerzy, nożów i widelców. Zarośliśmy brudem,

ale jakoś niebezpieczeństwa nie było. Nocą wy­
stawaliśm y kolejno na warcie, ale nikt nas ńie 
atakow ał. Po tygodniu wróciłem do dom u i u- 
myłem się; potem odebrałem  swój zarobek — 
siedm funtów  i kazałem sobie podać obiad. 
Delektowałem się piwem  — piwo kosztuje tam  
trzy szylingi i sześć pensów  — alem z chęcią 
zapłacił.

S ir Noel zakaszlał się i oparł głowę na  ręku.
— Nie poznałem  cię na razie, bo zmieniłeś 

się bardzo — rzekł po chwili. W róciłeś całkiem 
inny, ale zyskałeś m oralnie.,. Podoba m i się 
twój to n  męski... energ iczny .. Filipie, rad  jestem , 
żeś wrócił.

— A ja  rad  jestem , że c-ię słyszę m ów ią­
cego to, ojcze — odparł Maurycy. Życie w y­
robiło m nie. Doświadczenie je s t lepszym m i­
strzem od B ensona... Pam iętasz przecie, ojcze, 
Bensona, którego zgodziłeś mi za korepetytora 
po tej aw anturze w Bedford ? Co to za ło tr był, 
jak  sobie dziś w spom nę!

— Tak. przypom inam  sobie teraz — rzekł 
sir Noel. Zaufałem  m u, a on m nie zdradził.

Maurycy drgnął pomimowoli.
— Przeszedłem ostre cięgi, bo życie nie 

szczędziło mi chłosty, pod którę może i obyczaje 
mi zgrubiały, ale z czasem w ypoleruję się n a ­
pow rót. T rzeba tylko trochę w praw y. Tańczyć 
nie potrafię chyba nigdy, ale resztę obyczajów 
światowych przyswoję so b b  prędko. Nie zrobię 
ci w stydu, ojcze; bądź spokojny.

— Przedowszystkiem m usisz się przebrać 
— rzekł Noel. Zrzuć tę  skórzaną kurtkę jak

najprędzej, bo tak  nie możesz pokazać się lu ­
dziom. Ju tro  rano  zatelegrafuję do L ondynu po 
Krawca. No, a teraz opow iadaj m i o sobie... 
Lubię cię słyszeć mówiącego. N apij się tego li­
kieru... Jesteś bardzo wstrzemięźliwy. W  moim 
wieku to konieczneść, ale ty ?...

Siedzieli przy kom inku, rozm aw iając dc je ­
denastej, poczem sir Noel w stał, aby  udać się 
na spoczynek.

— W ybacz. n :e mogę dłużej dotrzym ać ci 
tow arzystw a — rzekł. — Doktor zabran ia  mi 
kłaść się późno.

M aurycy pochylił się z uszanom aniem  do 
wyciągniętych rąk starca i otw orzył m u drzwi, 
a potem  wrócił na miejce i zapalił trzecie cy­
garo. Skończywszy, zadzwonił na Kopa, który 
go zaprowadził do jego poko„u. Zostawszy sam  
usiadł, rozglądając się dokoła. Długo siedział 
pogrążony w zadum ie, zanim  zaczął się rozbie­
rać. Raz czy dw a w zdrygnął się, jakby przed 
n a trę tn ą  jakąś mysią, potem  przeszedł przez 
pokój, zasłany miękkim dyw anem , odchylił a - 
dam aszkow ą portjerę przy oknie i ujrzał w spa­
niały, ogrom ny park, srebrzący się w cichych 
blaskach księżyca. Byłoż to wszystko snom, 
czy jaw ą?! Czyżby tak a  zm iana zaszła istotnie 
w jego życiu ? Już mógł zrzucić z siebie te 
wykoszlawione buty, to połatane odzienie, 
św iadka jego walk i nędzy... włożyć eleganckie 
i m odne ubranie, cienką bieliznę, codzień zmie­
nianą, trzewiki i buty świecące i dobrze zro­
bione... Czy to być może?! ..

Myśl o trzewikach była osta tn ią  tej nocy.

Znowu po tem  zasnął snem tw ardym  pod bo 
gatą, jedw abną ko tarą .

ROZDZIAŁ IV.
Sir Noel rzadko kiedy ukazywał się przed 

południem . Dowiedziawszy się o tem  nazsju trz  
Maurycy, wyszedł przejść się zaraz po śn iada­
niu. O akenhurst w świetle porannem  wydaw ało 
m u się mniej sm utnem , a n aw rt spraw iło mu 
wrażenie, że latem  może by:,-> ładne. Rozpy- 
tawszy się na wsi o drogę do telegraficznego 
b iura , wysłał następującą depeszę do R óży :

„Zastałem ojca osłabionego, a b  zresztą 
wszystko dobrze. Nie m a pow odu do żadnych 
obaw . F ilip* .

Po drugiem śniadaniu s ia ry  b aro n  zapro­
ponow ał sam oprowadzić go po pałacu, zmę izyl 
się jednak prędko, więc zlecił o ch m is t^y n i za­
stępstw o.

Kiedy M aurycy powrócił, zasta’ go grzeją­
cego się przy kom inku z Tim esem , rozłożonym 
na kolanach, wycierającego s ta ran n ie  chustką 
binokle.

— I cóż? — zagadnął żywo. — I cóż ty  
na to ?

— Nigdy nie w yobrażałem  sobie nic tak  
wspaniałego. To jedno, co mogę odpowiedzieć 
— odparł M aurycy z zapałem .

Pom arszczona tw arz starca  rozj: śniła się 
radością.

\Qiąg d. n a s t)
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Do klasy VIII aw ansow ali Otillo S tankie­
wicz Lwów, W lad. W arzeszkiewirz Kraków.

Do klasy IX aw an so w ali: W incenty  Spysz 
Każ. Błażek Lwów, Józef H ojny i Jan  W aligóra 
Kraków.

W  s t a t u s i e  II (budow a i konserw acja 
dróg żelaznych): T ytu ł siarszego inspektora o trzy ­
m ał: Konst. Psarski we W iedniu, ty tu ł inspektora 
otrzym ał Michał Iszkowski S am bor i Jan  Kre- 
m er Lwów.

W klasie VI posunięty: Rybczyński Jan  
Stanisław ów .

Do klasy VI (inspektor.) aw ansow ał Ferd. 
Marciński Lwów i Żebracki W itołd Sam bor.

W  klasie VII. posunięci: Rybicki Franc. 
Lwów, Doliński Albin, Kraków, K om orra W lad. 
S tryj, Iszkowski Micbał Sam bor, Mańkowski 
Tom asz Czerniowce, Kwapniewski Jan  R ozw a­
dów, Skulski Apol. Lwów, Marie Franc. K ra­
ków, Jarosiewicz Zygm. Ustrzyki, P apee S tan . 
Brody, Łapicki Józef Halicz, B eit B ernard  
Kraków.

Do klasy Vl(. aw ansow ali: Łoziński Tom . 
Skole, W roński Jan  D ubrownik, Kaczyński 
Leon Lwów, Schrenzel Edm und M szana dolna.

Do klasy VIII. aw ansow ali: Bleicher Józef 
Tarnopol, S tarek  H enryk Drohobycz, Skulski 
Michał Mszana dolna, W iktor S tefan, Zipser 
Kazim. Kóhnel A rt. i Niewiadomski Marcin 
wszyscy w Sam borze.

Do klasy IX aw ansow ali: M arynowski 
Zygm n. i P ordes Ferd . obaj w  Sam borze.

W  s t a t u s i e  III. (oddział m aszynowy i 
w arstaty).

Do kłasy VI. aw a n so w a ł: Ludw. B artkie­
wicz w Sam borze.

W klasie VII. posun ięc i: Gołaszewski Kaz. 
Nowy Sącz, E berbard  Feliks Przem yśl, Cho- 
lewkiewicz Leon Kraków.

Do klasy VII. aw ansow ali: Chrzan Józef 
K raków  i Tokarski P io tr w V ordernberg.

Do klasy VIII. aw an so w ali: H ordyński 
S tanisław  Kraków, Kisellka Karol S tryj, Dy- 
mnicki Józef Kraków, Mroczkowski Leon S ta­
nisławów.

Do klasy IX. aw an so w ali: Ludwik Za- 
górny-M arynow ski Nowy Sącz i Edm . H erbst 
Stanisław ów .

W  s t a t u s i e  IV (ruch i egzekutyw a):
Do klasy V aw ansow ał Ludwik H ubl w 

Krakowie.
Do kiasv VI aw ansow ał Zygm unt Arnold 

w Podwołoczyskacb, Józef H am pel Kraków, Ka­
rol Schindler Ickany.

W  klasie VII posunięci: W iktor T hulić Ko­
łom yja, Józef Bruil Czerniowce i W ład. M ynar- 
ski Podgórze.

Do klasy VI aw ansow ali: W incenty Zatoń- 
ski i A ntoni W echsler Lwów, Jul. W o' owicz 
Zagórz.

W  klasie VIII posunięci: Mik. Kolan n - r s l .  
W iedeń, Klemens Ustyanowicz W iedeń.

Do klasy VIII aw an so w ali: Józef Jankow ­
ski S czawne, Mik. Szalfy Lubaczów, W acław  
W irth  Przem yśl, Jan  Blezień T arnopol i Karol 
Milczanowski Jasło.

Do klasy IX. aw ansow ali: Włodz. Polakie­
wicz Sam bor, Remizowski S tan. i Karol Dwulit 
S tanisław ów , Józef Tom aszewski Kołomyja, Zyg. 
Pieszkiewicz W ybranów ka, F ranc. Sabiński Za­
górz, Jan  Arlym ow bK iA ^Józef Geżatelą Lwów, 
Jul. Rotkowski D ż u r y n ^ B t t t  S zilagy^M edyka, 
Jfryd. L ichtenberger ^ P P W r te n ,  T eoa Buczek 
Sam bor, G ustaw  K obryń Trem bow la, S tan . Ko- 
strakiewicz Jam nica, Miecz. Zaleski Załuż, Józef 
Krzyżanowski Kopyczyńce, Leop. R osenbaum  
Lwów, Bern. H óchl Kozowa, P io tr Bruch Chy- 
rów , Jan  Garbień Przew orsk. Karol K anenberg 
Zadwórze, Józef Prochaska Sam bor, Józ. P rzy- 
stajko R aw a ruska, Emil Burget Matyjowce, 
Józ Hesky Czerniowce, dr. Ign. Epstein S tan i­
sławów, Józef Sławikowski Sanok, Maur. Ló- 
w ner Volk?garten, S tan . Rogalski Kraków.

W  s t a t u s i e  V (kontrola dochodów i od­
dział rachunkow y).

T y tu ł inspektora otrzym ał Albin Dworzak 
w Krakowie i Edw. H auser w Stanisław ow ie.

T ytuł starszego rew identa otrzym ał Edm . 
Gorzecki w Stanisław ow ie.

W  klasie VII posunięci: Leon Dydyński 
Stanisław ów  i Jan  Ghutkowski Lwów.

Do klasy VII aw ansow ał A nton ' Filewicz 
w  Krakowie.

Do klasy VIII aw ansow ali: Józef Jakoubek

Kościół św. Elżbiety.
i.

Ileż to  razy, w racając „ze św iata*, jadąc  
„od dworca* ku m iastu, nienajlepszym  fiakrem 
po nieoslaw ionym , naszym, lwowskim bruku, 
czem stolica kraju na pierwszych dwu ki­
lom etrach gościa swego w i ta : rzędy dom ów po- 
m alow anycn poziomkową, lub  grynszpanow ą 
farbą, dołem ochlapane błotem , nieraz p ra ­
wie po okna w ziemię wklęsłe, szynk na 
każdym rogu, szyldy z bezczelną ortografią i 
wym ow ną, naw et dla analfabetów , ikonografią 
pieniącego się kufla, lub dziecka w powijakach, 
a na  nlicy brykarze, łomocący się z niesłycha­
nym  hałasem , „drąikarze*, ćwiczący odw róco­
nym  batogi :m skielet poranionej szkapy ; 
wszystko razem przedziwna m ięszanina nędzy, 
b rudu  i zdziczenia. Chciałoby się z połowy tej 
via triumphalis nawrócić i najbliższym pocią­
giem odjechać.

Nieraz pytałem  się, jacy ludzie tu  mieszka­
ją , jak  się te  ofiary lichwy, alkoholu i ciem no­
ty  nazyw ają, jak  i z czego żyją te kilka tysięcy 
ludności, wziętej poza naw ias wszelkiej kultury 
religijnej, narodow ej i społecznej.

Ostatni chałupnik na wsi, zwolniony od 
szarw arku i w arty  nocnej, w porów naniu  z n i­
m i — skończony pan.

Skręcając od Gródeckiej na ul. Leona Sapie­
hy, m ijam y po lewej stronie tak zw aną „so larn ię* . 
Jest to duży wolny plac, nieco wklęsły, około 
stu  m etrów  długi, praw ie kw adratow y. Pusty, 
sm utny  z swymi stosam i kam ieni brukow ych, 
z pożółkłą darn ią  i n ieregularną ścieżką na 
przełaj w ydeptaną, jest on dziś raczej pojęciem 
geom etrycznem , planem  sytuacyjnym , urzeczy­
wistnionym wyciągiem z ta  buli krajowej.

Ale niebaw em  zazna ten  plac lepszych cza­
sów, a z nim razem i cała ta  biedna dzielnica, 
tysiączne ram iona zaczną znosić, składać i pię­
trzyć, bo tu  na nim stanie budowa, która w

Lwów, Alfr. R o tte r S tanisław ów , H enr. Kellem 
i Edm . Veith Kraków. Ludwik Dąbrow ski S ta ­
nisławów.

Do klasy IX aw ansow ał Marek Susseles 
Lwów.

K R O N I K A .
LW Ó W  25 czerwca.

M in is te r  h r .  G o łu ch o w sk i przybywa jutro 
z małżonką do Lwowa.

P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie js k ie j  odbędzie się 
we środę 26 czerwca br. punktualnie o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym 
figuruje ciągle jeszcze 65 spraw niezatalwionych.

O d sło n ięc ie  p o m n is a  ś. p. A g e n o ra  Go- 
łu c h o w sk ie g o . Magistrat ogłasza, że w dniu uro­
czystości odsłonięcia pomnika, 27 b. m., od godziny 
10-tej rano będą zamknięte dla ruchu powozowego 
ubce: Słowackiego, Kraszewskiego, Trzeciego Maja 
i Marszałkowska. Dojazd na miejsce uroczystości od­
bywać się będzie ul. Trzeciego Maja, odjazd — ul. 
Marszałkowską.

P o d c z a s  w iz y ty  k a n o n ic z n e j w Złoczowie 
ks. arcybiskup Józef Bilczewski zwidzil bursę miej­
scową im. Tadeusza Kościuszki i przy tej sposobno­
ści ofiarował 100 koron na cele tej bursy.

Z a rrn ji. Gefrajter Jan Firliński z 6 oddziału 
sanitarnego otrzymał srebrny krzyż zasługi. Zastępcą 
kadeta oficera w rezerwie mianowany kadet rezer­
wowy Micnal Bocianowski z 15 p. p. Na etat woj­
skowego insiylutu geograficznego przeniesieni poru­
cznicy: Alojzy Hlidek z 56 p. p., Henryk Brilli z 
80 p. p. i Henryk Pawlick z 13 bat. strzel, poln. 
Dalej przeniesieni z dniem 1 lipca b r . : rotmistrz I. 
kl Emmo hr. Sehafigotsch z 3 p. ul. do 6 p. drag., 
porucznik Herman Hoeyel nadkompl. w 2 bat. art. 
tort. do stanu prezencyjnego 3 bat art. fo rt, pod­
porucznik Rudolf Dittrich z 3 p. art. fort. do 6 p. 
ul. Do rezerwy przeniesieni: po ucznicy Włodzimierz 
Masza z 56 p. p , Dwoizak Wiktoi z 2 p. art. 
fort., Ottokar Gauglitz z 89 p. p. Urlopy otrzymali 
na 1 rok: kapitan 1. kl. Oskar Lilienfels Kreutz- 
b n rk  z 24 p p. i rotmistrz I. kl. Fryderyk Cu- 
basch z 10 p. diag.; na 6 miesięcy: poruczm.y
Iwan Kulier z 2 p. drag. i Wincenty Terzi z 7 p. 
ul., oraz podporucznik Karol Riedl z i p .  art. dyw.

B u d o w a  d ró g  w o d n y ch . Na posiedzeniu 
wydziału Towarzystwa górniczego w Krakowie, od­
bytem pod przewodnictwem prezesa- p. Henryka Ko- 
warzyka i przy współudziale zaproszonego z poza 
członków wydziału profesora uniwersytetu dra Wła­
dysława Szajnochy, uchwalono jednogłośnie zaprote­
stować przeciw projektowanemu przez dra Artura 
Benisa, sekretarza izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, staraniu się o budowę kanału Gliwice- 
Wisła, prowadzonego w znacznej części na terytorjum 
T rdF m. Wybrana w tym celu komisja redakcyjna 
...u ułożyć memorjal do miarodajnych czynników, 
w którym przedstawioną będzie szkodliwość tal iego 
kanału dla rozwijającego się krajowego przemysłu 
górniczego.

A k a d e m ic k ie  K oło  to w a rz y s tw a  „S zk o ły  
lu d o w ej*  ogłasza, że uroczyste zamknięcie roku 
szkolnego, na utrzymywanych przez nie bezpłatnych 
kursach dla doroslycłi analfabetów, odbędzie się 
w sobotę 29 b. m. o godzinie 3 po południu, w bu­
dynku szkoły im. św. Antoniego. Zarząd Koła za­
prasza członków towa zystwa do jak najliczniejszego 
udziału w tej urocayjtości.

U rząd  lo te ry jn y  przenosi się z dniem 25 
b. m. z dotychczasowego lokaiu przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 33, do lokalu w realności 1. 26 przy 
ulicy Ormiańskiej.

Z lw o w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  ły ż w ia r ­
sk ie g o . Rozegranie rozpoczętego we wtorek 18 
bm. III kraj. turnieju tennisowego na stawa h Pa­
nieńskich, nastąpiło dopiero wczoraj i całym prze­
biegiem przedstawiło obraz ożywiony i wielce zaj­
mujący Rozmaite fazy toczących się zapasów, śle­
dzone były z ciągle wzrastającem zaciekawieniem 
przez licznie zgromadzoną publiczność i nagradzane 
oznakami szczerego zadowolenia.

Wynik turnieju przedstawia się następująco :
W pojedyńczej grze panów I. klasy przyznało 

jury p. drow: Henrykowi Mikolascnowi, jako pier­
wszą nagrodę Towarzystwa szczerozłoty duży medal 
i nagrodę honorową. puhar przez księcia Ordynata 
Lubomirskiego ofiarowany; jako 2-gą nagrodę w tej 
klasie p. por. Henrykowi Koglerowi, mały szczero­
złoty medal i nagrodę honorową przez p. Stefana 
Kossaka ofiarowaną. — W II. klasie 1-szą n^g-odę 
w postaci dużego srebrnego medalu, przyznano p.

rów nej mierze służyć będzie religji, jak  i kultu­
rze — k o ś c i ó ł  ś w.  E l ż b i e t y .

II.

Nowy kościół? Czyż to  możliwe?
Od stu lat, mimo zdwojenia, potrojenia 

może liczby mieszkańców, nie pow stał żaden 
kościół ze składek publicznych, budow ały je 
tylko klasztory, dla zaspokojenia najpilniejszych 
potrzeb.

Kościół 0 0 .  Domini-canów i katedra św. 
Jerzego, oto, jeżeli się bardzo nie myle, ostatn ie 
wielkie budow y kościelne we Lwowie. Przez tycb 
sto la t niszczały tylko daw ne kościoły, a jeden 
z nich, zapraw dę nie najgorszy, kościół św. Mi­
kołaja, zniszczeje zupełnie, jeżeli m iasto nie za­
bierze się do restaurow ania , o które już z tylu 
stron  utgow ano.

Gdyby tem u sto la t postanow iono budowę 
nowego kościoła, stałoby się p r z e d  z a d a ­
n i e m ,  dziś stajem y przed czemś trudniejszem  — 
p r z e d  p r o b l e m e m .  W ówczas był jeszcze 
styl jeden, mógł on się tu i ówdzie zabarw iać 
lokalnym djalektem, modyfikować klimatycznym 
wymogiem, ale form a przem aw iali jedną mową
0 jednolitych podstaw ach siład n i, o wspólnych 
zasadach stylistycznych.

P raw da , że sztuka barokow a nie była po­
pularną, nie czerpała z głębi poczucia i konie­
czności rodzimej, nie była narodow ą, ona była
1 m usiała być taką, jaką była kultura, a więc 
ekskluzywne,, praw ie resydencyjną.

Pałac budow ano z zam iarem  festynów, ko­
ściół w  oczekiwaniu największej pom py, kilku­
tysięcznych okazałych procesyj, w spaniałych in- 
tronizacyj, organów grzmiących tonam i, nam ię­
tn ie im pulsyw nych „missae* Hassego, w  prze­
w idyw aniu poniekąd szeleszczących jedw abi i 
wielko wzorzystych brokatów  przyćm ionych s re ­
brzystą gazą głębiącego się kadzidła.

Za tą  ku ltu rą  nic wzdychamy, o, n ie ! "ale 
przyznać trzeba, że była ona jednolitą, choć, co 
praw da, tej oliwy nieraz bardzo cienka w ar­
stwą tylko po wierzchu pływała.

por. Htnrykowi Koglerowi, w III. klasie duży medal 
bronzowy p. por. Mateuszowi Rupczicowi, mały 
bronzowy p. kap. Adolfowi Sieifowi.

Natomiast w grze podwójnej przyznało jury p. 
kap. Rithiersowi i p. por. Henrykowi Koglerowi, 
jako pierwszą nagrodę dwa złote medale Towarzy­
stwa i nagrody honorowe, laskę z wyobrażeniem 
„pięciu zmysłów Makarta* ofiarowaną przez p. Zyg. 
Łaszowskiego i album p. dra Mikolascha, wreszcie, 
jako drugą nagrodę, w tejże grze przyznano dwa 
duże branżowe medale Dannie Helenie Jampolskiej 
wraz z p. L. Ebermannem.

M ie jsk ie  b iu ro  p ra c y  wysłało do robót 
ziemnych w pow. żydaczowskim 174 robotników.

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  delegatów towarzystwa 
„Szkoły ludowej* odbędzie się we Lwowie w dniach 
29 i 30 b. m. w sali rady miejskiej. Porządek 
obrad podamy później.

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  IV Koła (mięszanego) 
Towarzystwa szkoły ludowej odbyło się w niedzielę. 
Sprawozdanie kasowe wykazuje dochodu 635 koron 
89 hal., a rozchodu 324 koron 26 hal. Po udzie­
leniu zarządowi absolutorjum, wybrano prezesem dr. 
Ernesta Adama, jego zastępcą p. Jadwigę Tomicką, 
sekretarzem p. Morawskiego, zastęp, sekr. dra Grze­
sika, skarbnifcitm p. Popławską, zast. skirb. p. Du- 
lębinę ; do wydziału panie : Witkowską, Rehmano- 
wą, Nussbaumową, Pa.wlewską i pp. : Romera i Ko­
źmińskiego. Delegatatlii na walny zjazd Towarzystwa 
„Szkoły ludowej* wybrano p p .: dra Dwernickiego,
Moszyńskiego i Popławskiego, na ich zastępców p p .: 
Gałeckiego, Domagalskiego i Koskowskiego. W koń­
cu uchwalono szereg wniosków na zjazd, jakoteż 
zmianę firmy na: „IV Koło Towarzystwa szkoły lu­
dowej im. Jeża*.

W y c ie c z k a  do O le sk a  i P c d h o rzec . 
W bardzo piękny, a właściwy sposób zakończyły 
rok szkolny uczenice zakładu naukowego panny Zo- 
fji Strzałkowskiej, urządzając onegdaj, w niedzielę, 
gremjalną wycieczkę do Oleska i Podhorzec. Pod 
przewodem dyrektora zakładu, dra M. Warmskiego, 
przełożonej, oraz grona profesorów i nauczycielek, 
w>ruszyło rannym pociągiem z dworca na Pod­
zamczu, przeszło sto panienek koleją do Ożydowa, 
skąd przy najpiękniejszej pogodzie udano się wo­
zami do Oleska. Tu, wysłuchawszy nabożeństwa 
w kościele 0 0 . Kapucynów, zwiedza io starożytny 
zamek oleski, korzystając z uprzejmych wyjaśnień 
kierownika, mieszczącej się tam szkoły rolniezej, p. 
Dąb owskiego. Zamek, jak wiadomo, objął w posia­
danie kraj, ażeby ocalić go przed zupełnym upadkiem. 
Ale zdumienie i obirzenie ogaraia każdego, kto zo­
baczy roboty restauracyjne, wykonane d tychczas 
w najdawniejszej części gmachu. Poprostu stylowe 
komnaty, odrzw<a i okna przerobiono na zwykłe po­
koje, usuwając, lub zamurowując wszystko, co mo 
gło świadczyć o przeszłoś i,, a pomalowano je wzo­
rami „w kwiatki*, robionymi z „patronów* przez 
pokojowych malarzy! W j a k i  s p o s ó b  t a k i  
w a n d a l i z m  m ó g ł  s i ę wy d a r  zy ć pod  ok i e m 
w y d z i a ł u  k r a j o w e g o  i k o n s e r w a t o r ó w  
— j e s t  d l a  n a s  r z e c z ą n i e p o j ę t ą ,  a w o ł a  
o p o m s t ę  do  n i e b a .  Podobno spostrzeżono się 
obecnie i reszta gmachu ma być odnow oną z pe­
wnym respektem dla przeszłoś i.

Z Oleska wycieczka udała się do Podhorzec, 
tego muzeum najcenniejszych, a tak drogich sercu 
polskiemu pamiątek, utrzymanych we wzorowym 
porządku. Wszystko to świadczy o pietyzmie właści­
ciela i o zrozumieni-fi obowiązków moralnymi je­
dnostki wobec cennego zabytku. Jakież to przeci­
wieństwo o tego, «o kraj czyni z Oleskiem 1'

Pełni podniosłych wrażeń, uczestnicy pięknej 
wycieczki, po posiłtu, który dla nich zastawiono 
w dalszych komnatach zamkowych, powrócili wie­
czorem do Lwo ^a, wdzięczni zacnej przełożonej za 
nastręczenie sposobności do nad wyraz przyjemnego, 
a pod każdym względem korzystnego spędzenia kil­
kunastu godzin wśród pamiątek wielkiej przeszłości 
naszej Ojczyzny.

Ze s f e r  sąd o w y ch . Status posad sędziowskich 
w okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego po­
mnożony został o 38 posad radców w VII randze 
przy trybunałach, o 9 posad radców w VII randze 
przy sądach powiatowych, o 5 posad sekretarzy w 
VIII randze przy sądach obwodowych i o 20 p03ad 
sekretarzy w VIII randze przy sądach powiatowych 
Również pomnożono status manipulacyjnych urzędni­
ków sądowych w IX i X randze.

K u rs  d la  k o n d u k to ró w  d ro g o w y ch . Wy­
dział krajowy ogłasza: Dnia 16 listopada 1901 roz­
pocznie się nowy trzyletni kurs szkoły praktycznej 
konduktorów drogowych przy wydziale krajowym we 
Lwowie. Nauka w szkole odbywać się będzie każde-

Ale ta  kultura objaw iała się i tworzyła tak, 
jak  jej sposób widzenia i b ran ia rzeczy świe 
ckieh i kościelnych tego wym agał. Ona. była 
szczerą wobec siebie, ona była żywotną, bo 
wyszła z życia.

R adbym , żeby m nie źle nie rozum iano. 
Nie lu b ię  zbytnio baroku, nie przepadam  za 
rokoko, choć sam nie wiem, czy to się nie o d ­
nosi raczej może do form y życia, niż do formy 
sz tu k i; wym ieniam  tu  barok i rokoko dlatego 
tylko, że one dają nam  fazę o sta tn ią , najpó­
źniejszą, nam  więc czasowo najbliższą, a n a j­
łatw iej zrozum iałą, w  której sztuka czerpie 
w prost z w arunków  życia, gdzie budow a ko­
ścioła nie jest popisem  jedynie architektonicznej 
sztuki i nauki, ale gdzie architekt staje jako 
in te rp re tan t, jako tłum acz objaw ów  życiowych.

My znam y d/.iś tylko style byłe, style m i­
nione, style „dawne*. Kwestji, czy, o ile należy 
sobie życzyć, lub wolno spodziewać się stylu no­
wego wogóle, a zwłaszcza w architekturze ko­
ścielnej, tu ta j nie tykam . Tylko, raczej pro foro 
in terno, dla zam arkow ania mego stanowiska 
teoretycznego, chętnie przyznaję, że na takie 
pytanie odpowiedziałbym  bez zbyt licznych z a ­
strzeżeń, głośno i d o n o śn ie : t a k ! Odpowiedział­
bym „tak*, a to z dwóch powodów: najpierw , 
bo wierzę w żywotność sztuki, a z nią i a rch i­
tektury, dla których data końcowa ostatniego 
„podręcznika* nie ma maczenia skobla i kłódki 
dla dalszego rozwoju, a następnie, bo wierzę w 
żywotność węzła, łączącego kościół ze społeczeń­
stw em . W m iarę, jak się ten  stosunek zbliży, 
ścieśni, pogłęb., przestanie i architektura ko­
ścielna być uczoną i abstrakcyjnie sztywną kon- 
jugacją daw nych form, wyuczonych na pamięć 
i będzie m usiała nowemi fo rrram i tektonicznem i 
od pow iadać now ym  formom życiowym.

Ale nie w yjm ując możliwości genialnego 
skoku naprzód, przypuścić należy, że w  najbliż­
szej przyszłości spodziewać się m am y jedynie 
epoki przejściowej, epoki, mniej lub więcej zna­
cznych modyfikacji, ale w ram ach stylów istn ie­
jących, bez naruszenia ich zasadniczych m oty-

go roku przez 5 miesięcy zimowych od 16 listopa­
da do połowy kwietnia, nauka praktyczna zaś przy 
robotach drogowych odbywa się corocznie przez 
siedm miesięcy letnich. Do szkoły przyjętych być 
może 35 uczniów.

Stypendja, a względnie zapomogi z funduszu 
krajowego na czas nauki zimowej w wysokości do 
50 koron miesięcznie mogą być udzielone tylko kil­
kunastu uczniom. Kandydaci mogą być jednak przy­
jęci do szkoły na własny koszt, jak również na koszt 
funduszów powiatowych lub gminnych, o ile intere­
sowane reprezentacje autonomiczne za uprzedniem 
porozumieniem się z wydziałtm krajowym zabezpie­
czą sobie utrzymanie pewnej liczby uczniów w szko­
le dla własnych potrzeb.

Przy robotach w czasie praktyki letniej otrzy­
mają uczniowie odpowiednie wynagrodzenie z odno­
śnych funduszów budowy.

Starający się o przyjęcie do szkoły winni naj­
dalej do dnia 15 września br. wnieść do wydziału 
krajowego podanie należycie udokumentowane, a 
nadto poddać się w pierwszym tygodniu listopada 
wstępnemu egzaminowi konkursowemu.

W  s p ra w ie  śm ie rc i śp. Ł a c n e g o  otrzyma­
liśmy od pozostałej wdowy pismo następujące:

„W nr. 210 Dziennika polskiego z dnia 13 
bm., w umieszczonej o śmierci nieodżałowanej pa­
mięci męża inego Zdzisława Łacnego wiadomości — 
podano mylnie, jakoby nieboszczyk cierpieniem „de­
lirium tremens* O D aiczony, w przystępie na tem tle 
występującego obłędu, targnął się na życie swoje.

Wiadomość ta nie polega na prawdzie, gdyż 
sądowo lekarska obdukcja zwłok przez dra Sieradz­
kiego dokonana, obok wyraźnych zgrubień opon 
mózgowych — wykazała ponadto tak typowe anor- 
malności na mózgu i wewnętrznej czaszce, iż obłęd 
prześladowczy (paraonia), któremu uległ śp. mąż 
mój, Wszelkie przypuszczenia i wątpliwości, co do 
przyczyny popełnionego samobójstwa w zupełności 
wyklucza. “

O d d y r e k to r a  t e a t r u  ru s k ie g o , dra H ry­
niewicza, otrzymujemy następujące pismo w sprawie 
notatki, jakoby artyści teatru ruskiego śpiewali w nie­
dzielę w nocy na ul. Żulińskiego, mącąc spokój do­
mowy mieszkańców. Dr. Hryniewiecki stwierdza, że 
artyści teatru ruskiego nawet nie byli jeszcze roz- 
charakteryzowani i prawie wszyscy znajdowali się 
jeszcze w garderobie teatralnej, kiedy śpiew dał jią 
słyszeć od ulicy Łyczakowskiej. Śpiewakami tymi 
mieli być, jak mu opowiadano, jacyś młodzi ludzie. 
Wyjaśnienie to zamieszczamy z całą przyjemnością.

G ały  s k ła d  f u te r  (futerko bobrowe damskie, 
duże szopy męskie, płaszczyk studencki a nadto pie­
rzynę i kilka poduszek, złożone przez lato na strychu 
w realności przy ul. Zyblikiewicza 1. 32) uległ ze- 
skamotowaniu rzezimieszków. Włamali się w no­
cy i zabrali wszystko doszczętnie. Policja śledzi 
sprawców.

Ś le d z tw o  p rz e c iw  p en s  zb ró j m is trz o w i.
Pomiędzy ministrem wojny, jen. Krieghammerem, 
a emerytowanym zbrojmistrzem, Koberem, od dłuższe­
go czasu istnieje konflikt z powodu stanowiska, ja ­
kie wobec ministra zajęto towarzystwo pensjonistów 
wojskowych, którego prezesem jest właśnie zbroj- 
mistrz Kober. Wczorajsze dzienniki wiedeńskie za­
mieszczają sensacyjną wiadomość, iż minister wojny 
zarządził przeciw jen. Koberowi śledztwo przed­
wstępne.

Z C ieszyna. Pod petycję o upaństwowienie 
gimna/jum polskiego — jak donosi Gwiazdka  
Ciesz. — nadesłano dotąd 8015 podpisów.

Walne zebranie Towarzystwa Domu narodowe­
go w Cieszynie odbędzie się 6 lipca b. r. w sali 
własnej.

R o zsąd n y  p rz e p is . Sejm norweski wprowa­
dził ustawę, na mocy której każda panna, która chce 
wyjść zamąż, musi wykazać się świadectwem, iż 
umie gotować, szyć i haftować, oraz, że się zna na 
prowadzeniu gospodarstwa domowego. Bez świade­
ctwa tego nie otrzyma ślubu

A re sz to w a n ie  o szu sta . Z Wiednia donoszą: 
Aresztowano tu Kamila Libickiego, który założył przed 
rokiem we Wiedniu „Towarzystwo dla ochrony lu­
du* ,Verein zum Menschen Schutze*. Figurował 
on jako generalny dyrektor tego towarzystwa, cho­
ciaż nie miało ono ani jednego członka, ani też ani 
jednego funkcjonarjusza, oprócz dyrektora. Przed kil­
koma tygodniami wydal Libicki sprawozdanie z dzia­
łalności towarzystwa za rok ubiegły i wskazywał 
w niem na błogą działalność towarzystwa, wylicza­
jąc przytem, ile wsparć udzielono rozmaitym ludziom. 
Zrobił on to dla zjednania sobie nowych członków 
dla towarzystwa. Na tem jednak nie koniec — jak 
się okazało, L bicki, dopuścił się oprócz tego kilku

wów konstruktyw nych. Bardzo wiele stosunków, 
które złożyły się na pow stanie kościoła ro m ań ­
skiego i jego form  przejściowych do gotyku, lub 
które wytworzyły sam  gotyk, istnieje jeszcze i 
dziś. Nie są więc te style pojęciam i czysto bi- 
storycznemi, one są żywotne, nie w szczegółach, 
ale w zasadniczych m om entach konstrukty­
wnych.

Jak długo nie spróbuje ktoś użycia do b u ­
dowy kościoła m aterjalów , dostarczonych nam  
nowoczesną techniką, tak  długo myśl twórcza 
będzie m usiała opierać swe pomysły na  zasa­
dach konstruktyw nych, odziedziczonych po sty­
lach „daw nych*. Nie są one w praw dzie — jak  
zaraz dodaję — dogm atam i, ale przepisam i, 
obow iązującem i na dziś i ponoś na bardzo 
długie jeszcze „jutro*’.

W  tych ram ach atoli radbym , żeby archi­
tekt puścił wodze swej pomysłowości, żeby nie 
powodował się jednostronnym  historyzm em , że­
by go nie nęciło skrom ne uznanie, należne in ­
teligentnem u i popraw nem u kopiście.

Spodziewam  się przeciwnie, że zdała od 
eklektyzmu zdoła on nam  dać dzieło, które w y­
znając w praw dzie śmiało i otwarcie przynależność 
w głównych m om entach do dawnego stylu, b ę ­
dzie atoli dziełem żywotnem , hczącem się z no­
wożytnymi w arunkam i socjalnym i i w arunkam i 
lokalnymi, o piętnie wybitnego indyw idualizm u.

Nie robię sobie w yrzutu z tego, że tych 
nadzieji nie zamilczałem, bo m ówiąc ze Szyllerem

„Zum Werke das wir einst bereiten,
„Geziemt sich auch ein ernstes Wort*.
W arto  spraw ę tak  w ażną postawić nieco 

ponad dzisiejszy i jutrzejszy utylitaryzm , a o- 
prócz tego radbym  tem i uw agam i utorow ać na­
szemu m alarstw u, naszej rzeźbie drogę do tej 
św iątyni. Pragnę tak  bardzo, żeby te  sztuki, 
którym  nieraz b rak  tylko w i e l k i c h  c e l ó w  
dla zmierzenia swych sil w kierunku dziel m o­
num entalnych, weszły do tej św iątyni, jako 
siły żywe, jako  m om enty organiczne w poczu­
ciu stylu, ale także w poczuciu życia; p ragnął­
bym przedewszystkiem, żeby ci, którzy nad za-

oszuslw i defraudacyj za co go też aresztowano. 
Libicki był skazany przed kilkoma laty za oszustwa 
na 9 miesięcy więzienia.

D om  d la  rekonw ale& C butek . Z Wiednia 
donoszą: Za staraniem Stowarzyszenia .Przyjaźni* 
założono wśród ogrodów podmiejskich Hiitteldorf Ra- 
senthalgasse 11 dom dla rekonwalescentek. Gmach z 
wieżą i ogród zajmuje 20.000 m. kw., wszystko 
okolone murem. Dom służy dla wszelakich pacjen­
tek, które przebyły chorobę w domu lub szpitalu, 
lecz dla odzyskania zdrowia, zanim wrócą do pracy, 
potrzebują wypoczynku, powietrza, odżywiania.

M nzenm  G u tte n b e rg a . Z Frankfurtu nad 
Menem telegrafują nam, iż wczoraj odbyło się tam 
uroczyste otwarcie muzeum Guttenberga.

Z  krajo.
J a s ło . (Spór o klasztor). Przed kilkunastu

laty pozostawił k-nonik przemyski ks. Mazurkiewicz, 
Jaślanin z rodu, legatem przedśmiertnym kwotę
30.000 kor. na założyć się mający w Jaśle klasztor 
Franciszkanów lub Zmartwychwstańców, a w razie 
nieprzyjęcia przez jeden z tych, klasztor Jezuitów. 
Sprawa ta pozostała długi czas w zawieszeniu, aż 
w r. 1900 zjechali Franciszkanie i zamieszkali 
w domu prywatnym tuż obok kaplicy gimnazjalnej, 
w której pozwolono im msze odprawiać. Z początku 
wszystko szło gładko i spokojnie. Naraz wpływa po­
danie do rady miejskiej, podpisane przez same ko­
biety ze sfery mieszczańskiej, w którem te domagają 
się, aby miasto oddało« Fraąciszkgpdtą bezpłatnie 
plac pod budowę klasztoru. Plac ten o kilkadziesiąt 
kroków od rynku odległy, t. zw. pokarmelicki, ku­
piony przed kilku laty przez gminę od rządu, prze­
znaczony był początkowo pod budowę szkoły ludowej 
i wydziałowej żeńskiej, a część jego przed kilku laty już 
zaintabulowano na własność „Sokoła*, gdzie .Unąć 
ma budynek „Sokoła*. Uchwalono na radzie miej­
skiej oddać im bezpłatnie żądany plac. Część inteli­
gencji miejskiej wniosła od tej uchwały protest do 
wydziału powiatowego, który uwzględniając niefor­
malności, wśród jakich uchwala ta przyszła do sku­
tku, uchwałę zasystowa). Mieszczanie zarekursowali 
do wydziału krajowego, który też zniósł uchwalę 
wydziału powiatowego, nie każąc wdawać mu się 
w formalności, lecz w meritum sprawy. Zajścia le 
wywołały w mieśc e rozdwojenie Ji niesnaski, waśni 
i grużby. Mieszczaństwo odgraża się, ze „Sokola* 
budować nie da, że zburzy fundamenta i t. p. Sy­
tuacja codzień staje się groźniejszą.

P rz e m y śl. (Szczepanik). Ministerstwo wojny 
zarządziło przeniesienie p. Szczepanika z 45 p. p. 
do pułku kolejowego i telegrafu w Korneuburgu, 
przydzielając go równocześnie do oddziału telegra­
ficznego.

T a rn o p o l. ( Wystawa haftów). W sali hotelu 
Schmidta urządziła znana powszechnie firma Singera 
i Spki wystawę haftu artystycznego. Wystawa została 
otwartą dnia 21 b. m. i przedstawia się wspaniale. 
Oglądać na niej można hafty od najprostszego aż do 
artystycznie i wspaniale wykonanych obrazów wszel­
kiego rodzaju, jako to : krajobrazów, kwiatów i t. p. 
Każdy haft jest w swoim redzaju cackiem artysty- 
cznem, przewyższającej w wykonaniu najdelikatniej­
szą -obotę ręczną. Hafty te są wykonane na znajdu­
jącej się na wystawie maszynie do szycia Bobbia. 
Wystawę zwidziły uczenice szkoły ludowej.

Obok wystawy rozpocznie się dnia 26 b. m. 
bezpłatny kurs haftu, prowadzony przez nauczycielkę 
fachową. Kurs będzie trwał dwa tygodnie, a w cza­
sie tym każda uczenica, choćby haftu ręcznego nie 
umiała, nauczy się na maszynie wszelkich rodzajów 
haftu. Po skończeniu kursu urządzoną będzie wysta­
wa prac uczenie. Słyszeliśmy, że władza szkolna ma 
zakupić na próbę jedną maszynę dla naszej szkoły 
i uczyć na niej haftu uczenice.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  p a- 
n ó w  od gadziny 6—9 rano i od 12 w południe do ? 
wieczorem d l a  p ap  od godziny 9 -1 2  w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzam nowany nauczycie). — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colosaeum Thoroa Od 16 czerwca najwspanialszy 
z wszystkich dotychczasowych programów, największy 
sukces roku 1901. L e s  Alex.  C a r a n g e o t ,  n a js ła ­
wniejsi Umerze świaU i wynalazcy Uńców Tourbillon. 
G ol e m a n ,  słynna tresura psów i kotów. A d e l a  Mo­
r a w,  diva subretkowa z c. k. aprzyw. teatru na J  
stadt w Wiedniu. P i ę t r o  B a s z l a r i ,  fenomen wo­
kalny. T h e  G o e t t l e r s ,  najsławniejsi komiczni eksc.jn 
trycy. L i n a  G o 11 z, subretka teatru Hanza w Ham­
burgu. T r u p a  B e r s i n i ,  niezrównani akrobaci na to­
czących się kulach. Me r c e d a s ,  dno fantastyczne. T h e  
5 B r u s t o n s ,  komiczna pantomina na bicykiam. 8 
B r o t h e r s  W i l l i a m ,  fenomenalni ekwilibryjci. —

łożeniem i rozwojem tego wielkiego dzieła czu­
wać będą, nie degradow ali sztuki do w ym u­
szonej, anem icznej im itaeji tego lub owego 
wieku, ale, by jej pozwolili z żyw otną sam o- 
istnośrią czerpać i tyć z zasobów w łasnych, a 
w danym  stylu widzieć tylko stim ulans własnej 
twórczości, m niej wiecej tak , jak  m otyw  pieśni 
ludowej staje się nieraz zarodkiem  całej kom ­
pozycji symfonicznej.

Sztuka nowa, nasza, „m odern*, podnosi i 
w yznaje jaw nie  granice, nakreślone (jej przez 
dany m aterjai i zdolność obrobienia go, onn 
żąda od danego m aterja łu  tyle tylko, co ten  
dać może, tem sam em  już więc „stylizuje*. Bo 
wszelki styl je s t rezultatem  b.trdzo „intirae* po­
rozum ienia się między sam ow olą tw órcy, a 
opornym  geniuszem m aterjału  (n. p . ciosu, 
szkła, m arm uru , drzew a, porcelany). Nie żądać 
od m aterjału  więcej, niż ten dać może, ale w 
granicach tej możności wyzyskać z niego wszy­
stko, na co go stać, wywabić zeń „całą n ta jo - 
ną w nim poezję*, jak  mówi genialny M ai 
Klinger, oto granice pozornie tak  wąskie, a tak  
niezbadanie głębokie wszelkiego stylowego a r­
tyzm u.

Ale czas przejść do sam ejże kwestji stylu. 
Na ustach wszystkich leży pytanie, „w J a k i m  
s t y l u  s t a n i e  k o ś c i ó ł  ś > .  E l ż b i e t y ?  — 
Jakto „w jakim ?*, — zapytanoby się przed 
półtora wiekiem, kiedy zaczynano budow ę ko­
ścioła 0 0 .  D om inikanów  i katedry  św. Jura, — 
Jakto  ,w  jakim ?*, a naturaln ie, że w naszym , 
teraźniejszym , nowożytnym.

My, nie m ając „naszego, teraźniejszego, lub 
nowożytnego*, m usim y szukać w przeszłości 
i py ta r się pom ników, k tó reb j z nich najlepiej 
odpow iadały miejscu, gdzie kościół m a stanąć. 
Musimy pytać o to społeczeństwa, którego ideały 
religijne i artystyczne ta  św iątynia m_ „ y r-z a c

O t o  n a s z  p r o b l e m .
(Ciąg dalszy nastąpi).

Prof. dr. Jan B obz- Antonie t  u*.
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Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem w s p a n i a ł e  
przedstawienie. Co niedzieli i święta dw a przedsta­
wienia. Co piątku High-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika 1. 9.

• Z Kasyna miejskiego. W piątek dnia 25 czerwca 
b. r. urządza Kasyno miejskie wycieczkę do Brzuchowic. 
Odjazd o godz. 4 popołudniu według zegara lwowskiego. 
Lista otwarta.
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Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lw ow ie.

Dzid w e w t o r e k  „Blanchette*, komedja w 3 
aktach Eugenjusza BrieuA*a.

Jutro w ś r o d ę  po raz ostatni w tym sezonie 
.Janek*, opera w 2 akiach Władysława Żeleńskiego, 
słowa Ludmiła Germana. Gościnny występ p. Ale­
ksandrą Myszugi i .Rycerskość wieśniacza*, opera 
w 1 akcie Piotra Mascagni’ego.

W e c z w a r t e k  początek wyjątkowo o go­
dzinie 7, .Manru*, opera w 3 aktach I. J Pade­
rewskiego. Występ gościnny p.Aleksandra Ban- 
drowskiego.

W p i ą t e k  .W esele*, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego.

W s o b o t ę  .Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach, na­
pisał A. W. Lasota. Nowa obsada ról i nowa wy­
stawa.

W n i e d z i e l ę  po raz ostatni .Manru*, 
opera.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy .Trzy 
tyczenia* ( ,  Die drei Wunsche*). operetka w 3 
aktach K. Ziehrera.

W e w t o r e k  pierwszy gościnny występ He­
leny M o d r z e j e w s k i e j  (na dochód budowy po­
mnika Adama Mickiewicza1 po raz pierwszy .W ar­
szawianka*, pieśń z roku 1831. napisał St. Wy­
spiański; nastąpi po raz pierwszy .Wnętrze* (» In - 
terieur*), przez Maur. Maeterlinka — i koncert 
o.kiestry teatralnej.

W ś r o d ę  przedostatnie przedstawienie opery 
przed wyjazdem do Krakowa: .Lohengrin*, opera 
w 3 aktach R. Wagnera. Gościnny występ p. Al. 
Bandrowskiego.

W e c z w a r t e k  drugi i ostatni gościnny wy­
stęp Heleny Modrzejewskiej; .Warszawianka*, pieśń 
z roku 1831, nap. St. Wyspiański i (wznowienie) 
.Dramat jednej nocy*, poemat dramatyczny w 1 
akcie Aurelego Urbańskiego — i koncert orkiestry 
teatralnej.

F. Kazimierz Bartoszewicz, który opuścił 
zeszłego miesiąca redakcję Kłosów, objął znowu 
naczelne kierownictwo tego pisma. Od 1 lipca po­
cząwszy zamieniają się K łosy  na pismo illustrowane.

W ydaw nictw o .K sięg i adresowej* sto­
łecznego miasta Lwowa, ulega stałym przemianom 
na lepsze. W roku bieżącym wprowadza w niej 
wydawca p. Franciszek Reichman nową zmianę, 
nadzwyczaj dla przemysłowców i kupców pożyteczną : 
oto pomieści w swej .Księdze* jak najdokładniejszy 
wykaz obecnych właścicieli dóbr tabularnych w całej 
Galicji, podając obok każdego nazwiska, nazwę danej 
miejscowości, poczty i telegrafu.

Pow ieści d la m łodzieży Zofji Urba­
nowskiej zyskują sobie coraz szersze za granicą 
uznanie i zostały już na kilka języków przetłuma­
czone. Na język czeski przełożono z n ich : .Cudzo­
ziemca* i .Księżniczkę*, nadto ukazała się .Księ­
żniczka* w tłumaczeniu francuskiem i rosyjskiem.

Btudjum O Beju ukazało się w języku nie­
mieckim, p. t. .Nicolaus Rej ais Polemiker*. Auto­
rem jest H. F. »on Crigtm.

Popularny malarz scen rodzajowych, Fry­
deryk von Friedlander, zmarł przed kilku dniami 
w Wiedniu, w 76 tym roku życia. Zmarły był ma­
larzem starej daty, technika jego pozostawiała wiele 
do życzenia, umiał jednak dobierać tematy i tern 
jednał sobie żywe względy publiczności, zwłaszczu 
Wiedeńczyków.

Dziecko do l a t  dwóch. Nakładem księgarni 
Jana Fiszera w Warszawie wyszła z druku bardzo 
pożyteczna książka p. t. .Dziecko do lat dwóch*, 
zawierająca cenne wskazówki dla matek przy odży­
wianiu i pielęgnowaniu dzieci, tudzież zabiegania 
rozmaitjrm przypadłościom u dziecka. Jest to praca 
dra Z. Taussiga, oparta na nąjświeższych wynikaeh 
naukowych i specjalnej praktyce, przełożona na ję­
zyk polski przez dra J. L. Dziełko tak pożyteczne 
powinno się znaleśó w każdej rodzinie.

Izba sądowa.
L w ó w  23 czerwca. 

(Ojoiec z synem pod zarzutem morderstwa.)
Stefan Malarz i syn jego dwudziestoletni 

Wasyl, obaj zamieszkali w Zaszkowicach, mieli 
w swej wsi opinję ludzi, którzy nie uznają cu­
dzej własności. Opinję tę potwierdziło podejrze­
nie, rzucone na nich przez jednego z gospoda­
rzy tej wsi, Iwana Ferenia, i i  właśnie obaj 
Malarze dopuścili się kradzieży jaj, dokonanej 
we wsi na wielką skalę, na szkodę karczmarza. 
Przyjechał sędzia śledczy i przed tym Fereń 
złożył zeznania, wielce obciążające obu Malarzy. 
Stąd zemsta.

Od tego czasu między Fereniem a Mala­
rzami wrzała głucha nienawiść, tem gwałto­
wniejsza, że podsycana ustawicznie sporami 
między Malarzami, a Fereniami, trochę między 
obą spokrewnionymi i stąd jeszcze wiecznie w  
porach majątkowych będącymi.

Któregoś m arca b. r. pędził Fereń  kolo 
karczmy konie do ,p o ju * . Z karczmy wyszedł 
S tefan Malarz, a zobaczywszy Ferenia, począł 
iść za nim . Dopędzil go i doszło do kłótni... 
Skończyło się na tem , że Fereń ze Stefanem  
Malarzem chwycili się za bary  i zaczęli zm a­
gać. Nadbiegi na to  syn Stefana, W asyl, a w i­
dząc ojca w niebezpieczeństwie, chwycił za du­
ży kół, leżący kolo drogi, podbiegi z tylu do 
Ferenia i dalej go tym  kołem walić po głowie. 
Padl Fereń, oblany krwią, bez przytom ności na 
ziemię, a rozwściekleni M alarze poczęli go do­
bijać. No i dobili go...

Spraw a dziś przyszła przed trybunał sę­
dziów przysięgłych, pod przewodnictwo radcy 
Giżowskiego. O broną S tefana Malarza zajął się 
dr. Mileński, W asyla — obrońca p. Pasieczny. 
Oskarżał imieniem prokurato rji p. Prokopo­
wicz.

R ozpraw a trw ała dwa dni. O brona p row a­
dzona imieniem Stefana Malarza wykazała, że 
powodem  bójki był Fereń sam , który ciągniony 
przez W asyla do karczmy, dla załagodzenia 
sporu, obruszył się, a naw et zamierzy! na Ste­
fana kijem. S tąd  zwada. W asyl staną ł w  o- 
bronie ojca, w której to jednak  poszedł za da­
leko, tak, iż to  kosztowało życie ludzkie. R esu- 
mć przewodniczącego było wzorowe i bez­
stronne.

W  ostatniej chwili, przed w ydaniem  w er­
dyktu, zaządali sędziowie przysięgli dodatkow e­
go pytania w kierunku zabójstw a co do W a­
syla M alarza.

W obec tego przew odniczący odroczył roz­
praw ę do popołudnia.

Biblioteka teatralna.
Na porządku dziennym obrad rady m iej­

skiej stoi spraw a zakupna bibljoteki b. teatru  
hr. Skarbka. Spraw a ta  ze stanow iska rzeczo­
wego zeszła na stanow isko osobiste; są pew ne 
jednostki w radzie, które spraw ę tę oceniają 
nie ze stanow iska sztuki i w artości zbioru, ale 
powiedzmy to poprostu, ze stanow iska swojej 
anim ozji, lub ty m p a tji do byłego dyrektora 
tea tru . To żle — i tak  być nie p o w in n o !

Spraw a zaś ma się tak : Bibljoteka d ram a­
tyczna obejm uje około 3.000 egzemplarzy, k tó rn 
jedna dyrekcja przekazywała drugiej, jest tu  
cala bibljoteka skarbkowska od 1795-1900, jest 
i praw ie cala bibljoteka Dobrzańskiego. Również 
jest 478 kompletnych dziel muzycznych.

Jest to więc rzecz pierwszorzędnej wartości, 
zarówno m aterjalnej, jak  historycznej. — Nie 
m ożna sobie praw ie wyobrazić, jak  bez tych 
źródeł m użnaby kiedyś napisać praw dziw ą 
histurję teatru  lwowskiego. Są tam  cenne rzeczy 
i dla ocenienia literatury  dram atycznej, dla p o ­
jęcia ówczesnegu sm aku publiczności i pierw szo­
rzędne, a raczej jedyne źródło do historji cen­
zury politycznej w Galicji.

Komisja miejska archiw alna na  posiedzeniu 
9 czerwca 1900 r. odbytem  pod przewodnictwem  
prezydenta Małachowskiego w obecności pp . dra 
M a ł e c k i e g o ,  dyr. Karola R a w e r a ,  dra Jó ­
zefa W e i g l a  i dra C z o ł o  w s k i e g o  — a są 
to ludzie upraw nieni do w ydania sądu — w y­
dala opinję następującą.

.K om isja uznaje doniosłą wartość history­
czną owej bibljoteki (obok archiw alnej), jako 
pierwszorzędnego jedynego źródła do dziejów 
sceny narodowego teatru  we Lwowie i polskiej 
w  ogóle, przeto je s t obowiązkiem i w interesie 
gm iny, która stała się spadkobierczynią daw nych 
pięknych tradycyj lwowskiej sceny, by nabyła 
dla swego tea tru  rzeczoną bibljotekę za odpo­
w iednią kwotę*.

W obec tego, tak  poważnego zdania, nale­
żałoby tylko chyba co do c e n y  prowadzić dys­
kusję — nie zaś o zasadę i nie wypowiadać 
argum entów , których poprzeć nie podobna.

Przepraszam y za porów nanie, ale gm ina 
wydając na budynek tea tra lny  m iljonowe kwo­
ty, a nie znajdując środków  na nabycie tego, 
co tak długo łączyło przeszłość z przyszłością, 
przypom inałoby nam  wielce .now ego dziedzica*, 
który kupiwszy wieś ze szlacheckim dworkiem, 
postaw ił sobie w spaniały, kapiący od złota p a ­
łac — a sprzedał na licytacji po rtre ty  przod­
ków swego poprzednika.

Wiadomości polityczne.
— W  s p r a w i e  u ł a s k a w i e n i a  s t u ­

d e n t ó w  w R o s j i  wczorajsze dzienniki wie­
deńskie przynoszą bliższe szczegóły:

Rzecz m iała się jak  n astęp u je : Matki ze­
słanych w .sołdaty* studentów  wystosowały 
prośbę do carowej o ułaskawienie synów. P ro ­
śba ta  została odbitą w bardzo wielkiej ilości 
egzemplarzy i rozpowszechnioną po całej Rosji. 
Car przyjął prośbę podaną m u przez żonę i 
czekał tylko na rozwiązanie carow ej. Ogólne 
jest zdanie, że gdyby carow a była powiła syna 
a nie córkę — wydałby car daleko idącą a -  
m nesłję.

■=» B a r d z o  b r z y d k a  a f e r a  zajm uje 
opinję publiczną na W ęgrzech.

Były sekretarz w m inisterstw ie sp raw  za­
granicznych, R im ler wydał broszurę o konszach­
tach p. U grona z francuskim  m inistrem  spraw  
zagranicznych Delcassein przeciw trójprzym ierzu. 
wczoraj ogłosił znowu w peszteńskich pismach 
oświadczenie, w którem  podtrzym uje wszystkie 
swoje tw ierdzenia, podane w broszurze, mimo 
zaprzeczeń, ogłoszonych w pism ach węgierskich 
przez U grona. Zarów no Rim ler, jakoteż i Ugron 
odgryw ają w całej tej spraw ie bardzo sm utną 
rolę i tem  więcej podejrzaną, że według osta­
tniej deklaracji zażądać miał U gron od m inistra 
Delcassego m i l j o n a  f r a n k ó w  na  cele wy­
borcze swej partji przy przyszłych wyborach. 
Mimo zaprzeczeń p. Ugrona podaje Rim ler, że 
Ugron dnia 11 października 1899 zażądał od 
Delcassego po pierw sze: m aterjalnej pom ocy dla 
organizacji francusko-rosyjskiej partji na W ę­
grzech, jakoteż na  cele wyborcze, po drugie: 
wywarcia wpływu w W atykanie na  korzyść te j­
że partji, po trzecie, propagandy idei swej przez 
subw encjonow anie pism zagranicznych i węgier­
skich, po czwarte, aby Delcasse zgodził się na 
utw orzenie francuskiego Banku w Budapeszcie, 
celem popierania stronnictw a. Ugron zapew niał 
stronnictw u większość przy w yborach, a tem  
sam em  rozbicie trój przymierza i osiągnięcie so­
juszu austro-w ęg.-francusko-rosyjskiego. R im ler 
oświadczył, że może swe oświadczenie poprzeć 
dokum entam i i te  wszystko ju t  było u ło tone, 
tylko Delcasse zmienił nagle plany.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z izby adw okackiej.
K r a k ó w  25 czerwca. Izba adwokacka 

krakowska odbędzie ju tro  w alne doroczne zgro­
madzenie ; na porządku dziennym  między inne- 
mi spraw a taryfy adwokackiej oraz znany wnio­
sek wydziału izby, oświadczający się przeciw 
ustanaw ianiu  jakiejkolwiek taryfy  między adw o­
katam i a klientam i.

Pośw ięcenie chorągw i.
K r a k ó w  25 czerwca. W czoraj o g. pól 

do 2  popolud. odbyła się z okazji uroczystego 
poświęcenia chorągw i 20 p. p . w kasynie ofi- 
cerskiem uczta. Przy stole głównym zajęli m iej­
sca: zastępca księcia Henryka pruskiego m ajor 
Buelow, generałowie, pułkownicy pułków, sto ­
jących załogą w Krakowie, szefowie instytucyj 
wojskowych, oraz oficerowie 20 pp., z zapro ­
szonych gości cywilnych, przedstawiciele władz; 
Gzyszczan, Laskowski, Friedlein, Koronkiewiez, 
Kurotkiewicz, burm istrz Nowego Sącza B arba- 
cki i redaktor Czasu Chyliński.

Pierwsze toasty  na  cześć cesarza austrja - 
ckiego i niemieckiego i ks. H enryka pruskiego 
wniósł pułkownik 20 pp. Keltscha, poczem m a­
jo r  Buelow pil na pom yślność 2 0 ,pułku.

Następnie w bardzo pięknej, gorącej, pełnej 
podniosłych słów przem owie podniósł generał 
Albori zasługi 20 pp- i chw alebną jego prze­
szłość i pił zdrowie pułkownika Keltschy. Za 
toast wniesiony na cześć gości cywilnych po­
dziękował p. Czyszczan. Uczta trw ała do 5-tej.
O 6-tej rozpoczął się na dziedzincy kasam i 
obiad dla 1500 żołnierzy.

W ieczór odbyła się zabaw a oficerska ogro­
dzie koszar.

Kilku wyższych wojskowych, między nim i 
pułkownik Kaltscha, otrzym ali ordery pruskie. 

Aresztowania.
K r a k ó w  25 czerwca. Do tutejszego są­

du karnego odstaw iono wczoraj Emila L abe- 
scha z W iednia i Katarzynę Hołujow a pod za­
rzutem  ukrycia testam entu  zmarłego tu  przed 
niedaw nym  czasem pułkownika Praw dy. Labesch 
był kuzynem pułkownika, Hołujow ą służącą. Po 
śmierci pułkownika zniszczyli testam ent i pod­
jęli m ajątek jego.

Dla zachow ania pozorów zostawili kwotę
56.000 koron, które z pewnych powodów miały 
przejść na fiskus. N adto rzucili podejrzenie na 
lekarza, który pułkownika leczył, że to on za­
brał testam ent. U krewnych Hołujowej na  p ro ­
wincji, znaleziono kilka tysięcy koron, znale­
ziono też pieniądze u L u b asza !

Nowe k o leje lokalne.
W ie d e ń  25 czerwca. Właściciel dóbr i 

prezes rady  pow . w Nowym Sączu, p. W ład. 
Głębocki, właściciel dóbr Lipiński z Sanoka i 
adw okat Ader z K rakowa, otrzym ali pozwole­
nie na  przeciąg 6 miesięcy, na podjęcie przed­
wstępnych robót technicznych dla w ąskotoro­
wej koleji lokalnej od Nowego Sącza do K ro­
ścienka.

Galicyjsko-bukowińskie tow arzystw o dla 
przemysłu cukrowego w Przew orsku, otrzym ało 
takież sam o pozwolenie na kolej lokalną ze sta- 

,cji Żuczka (kolej państw .) do Okna, na prze­
ciąg 1 roku. W reszcie właściciel dóbr i poseł 
do rady  państw a, H enryk W eiser, otrzym ał ta ­
ką sam ą koncesję na  1 rok na  kolej lokalną 
ze Złoczowa do Sasow a.

Burza w armji honwedów.
W ie d e ń  25 czerwca. N iedaw no tem u 

doniesiono, że generał Bolla, ad latus naczelnego 
kom endanta honwedów, arcyksięcia Józefa, po­
dał się dymisji. Obecnie wychodzą na jaw  po 
wody tej dymisji.

Gen. Bolla objeżdżał bezustannie, jako in ­
spektor gam izow y honw edów , gdzie oficerowie 
urządzali na cześć jego olbrzymie uczty. Doszło 
do tego, że korpus oficerski się zadłużył, podpisy­
wał weksle, wskutek czego przyszło do przy­
krych zajść.

Główna kom enda honw edów  dowiedziawszy 
się o tem , z pominięciem gen. Bolli, w ystoso­
wała do korpusów  oficerskich odezwę, że przy 
podróżach inspekcyjnych, należy przyjm ow ać 
inspektora tylko skrom nym  obiadem  w m enarz j.

Bolla obrażony tem , że stało się to  poza 
jego plecami, podał się do dymisji.

K lęska rolnicza.
B er lin  25 czerwca. Pruski m inister skar­

bu polecił rejencjom  w Bydgoszczu, Poznaniu, 
Gdańsku i Kwidzyniu uwzględniać sm utne poło­
żenie rolników i przyznaw ać im rozm aite ulgi 
np. w um orzeniu podatków , w odroczeniu wy­
p ła t ren ty  przy włościach rentow ych, Pruskiej 
centralnej kasie dla spółek zaleciło m inisterstw o 
uwzględniać wnioski o udzielenie pożyczek, po­
daw ane z Poznańskiego i P rus zachodnich.

Cła zbożowe w  Niemczech.
B e r lin  25 czerwca. Nordd.-AXlg.-Ztg. 

donosi, że projekt taryfy cłowej odesłano już 
do rady związkowej.

Zapowiedź zmiany w rządzie.
B e r lin  25 czerwca. W  sferach dobrze 

poinform ow anych utrzym ują z całą stanow czo­
ścią, że książę H erbert Bism arck dąży stale do 
w ysadzenia z siodła kanclerza Buelowa i asiążę 
pragnąłby po zajęciu tego stanow iska prow adzić 
dalej politykę żelaznego księcia.

B e r lin  25 czerwca. W  kolach pow ażnych 
krążą pogłoski, że nie wykluczoną jest bliska 
zm iana m inisterstw a. M inister sprawiedliwości, 
jako zdeklarowany antysem ita nie ma w pe­
wnych wpływowych kołach sym patji.

W ojna w Transwaaln.
L on d yn  25 czzerwca. K itchener telegra­

fuje z P re to rji: Od w ysłania mego ostatniego 
spraw ozdania poległo 41 Boerów, 27 otrzym ało 
rany, a 160 zabraliśm y do niewoli. 70 Boerów  
poddało się. N adto zdobyliśmy wielką ilość am u ­
nicji, wozów, koni i zapasów  żywności.

K a p s z ta d  25 czerwca. Pułkow nik P il- 
cher operuje obecnie z powodzeniem  n a  zacho­
dzie stanu  O ranje. Jedna kolum na angielska 
obsadziła bez oporu B ulfontein. Podczas ope- 
racyj tych 8 Boerów zginęło. N adto zabrali 
Anglicy 500 koni.

K o lo n ia  25 czerwca. Koln. Ztg. donosi, 
iż Kruger otrzyma! z Ameryki odpowiedź taką, 
iż zaniechał swej podróży do Stanów Zjedno­
czonych.

E kskrólow a Ranavallo wychodzi za mąż.
P a r y ż  25 czerwca. Jeden z dzienników 

donosi, że pew ien deputow any francuski stara  
się o rękę ekskrólowej M adagaskaru, R an a- 
vallo, przebyw ającej obecnie w Paryżu. Spraw ą 
tą żywo in teresu ją  się m inistrow ie, bo na w y­
padek wyjścia za mąż za owego deputow anego 
otrzym ałaby ekskrólowa zupełne obywatelstwo 
francuskie.

Bankructwo banku.
L ip sk  25 czerwca. R ada nadzorcza 

„Leipziger Bank* ogłasza, że z powodu b an ­
kructw a banku drezdeńskiego zawiesza wypłaty; 
zapewnia jednak, że wierzyciele banku nie po­
niosą stra t.

Dżuma.
N o w y  J o r k  25 czerwca. Na angiel­

skim okręcie, który, znajdując się w drodze z 
H ongkong do H onolulu, przybył do Santiago, 
zachorowało podczas podróży pięć osob na 
dżumę.

Zamach ?
P a r y ż  25 czerwca. Gdy w koszarach la 

T our Faubourg, kapral otw ierał bram ę koszar, 
nastąpiła  z niew iadom ej przyczyny eksplozja. 
K apral jest raniony. D etonacja wywołała w 
całej dzielnicy Gartie des Iiiralides wielką 
panikę.

Ścięcie czterech zbrodniarzy.
G ru d z ią d z  25 czerwca. W  sobotę kat 

Schwitz, przybyły z W rocław ia, ściął czterech 
m orderców : F r. Zielińskiego, A ugusta N eum an- 
na, Franciszka Kussa i R oberta  W ierzocha. — 
W yłamali się oni niedaw no z tutejszego domu 
kary, zabijając dozorcę.

W ie d e ń  25 czerwca. Minister spraw  za­
granicznych hr. Gołuchowski udał się do Lw o­
wa na uroczystość odsłonięcia pom nika hr. Go- 
łuchowskiego.

W ie d e ń  25 czerwca. Gesarz udał się 
dziś rano ze św itą, w której znajdow ali się 
attaches wojskowi obcych m ocarstw , na przegląd 
wojska do Bruck.

G a s te ln  25 czerwca. W obec licznych i 
tłum nie zebranej publiczności odbyło się wczo­
ra j uroczyste rozpoczęcie budow y tunelu koleji 
Tauryckiej.

M a n ila  25 czerwca. Dowódca pow stań­
ców filipińskich Balles poddał się w raz ze 
swoim sztabem  i 650 ludźmi.

K o n s ta n ty n o p o l 25 czerwca. A m ba­
sador rosyjski Sivowiew zawiadom ił Portę , że 
eskadra rosyjska, która w połowie lipca przy­
będzie do po portów  bułgarskich, odwiedzi 
także porty  tureckie na Czarnem morzu.

C a s t lg l lo n e  d e l le  S t lv le r e  25 
czerwca. W  S an  M artino i Zolferino odpraw io­
no nabożeństw a żałobne za poległych z dnia 
24 czerwca 1859 roku. Podczas bankietu w y­
słano depesze z wyrażeniem hołdu do Franciszka 
Józefa, W iktora Em anuela i Loubeta.

Ostatnie wiadomości.
Dyrektorem  szp itala  pow szechnego za­

mianował wydział krajowy prowizorycznie dra Józefa 
S t a r z e w s k i e g o ,  obecnego prymarjusza szpitala w 
Tarnowie.

O tę posadę starało się 121 lekarzy, między 
tymi 4 lekarzy lwowskich, z nich dwóch najstar­
szych prjrmarjuszów szpitala lwowskiego, reszta le­
karzy z prowincji.

W lwowskich kolach lekarskich nominacja ta 
wywołała wielkie zdziwienie.

Z g u b ił się mąż pani Domiceli Sokołowskiej, 
Wyszedł przed dwoma dniami z domu i jeszcze do­
tąd nie wrócił. Liczył lat 70 życia i był emeryto­
wanym kontrolorem więźniów zakładu karnego. Był 
ubrany w letni popielaty garnitur i kapelusz filcowy 
zielonkowaty.

Przejechanie tram wajem  elektrycznym .
Dziś przed południem około godziny 11 najechał 
wóz tramwaju elektrycznego, przejeżdżający przez 
ulicę Zyblikiewicza, robotnika Bazylego Łobina i 
potrąciwszy silnie, powalił go o ziemię. Robotnik 
ów skutkiem tego wypadku odniósł ciężkie uszko­
dzenia w okolicy uda, na czole i kości lędźwiowej.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  25 czerwca. 

(fr.) Po całotygodniowej zniżce zaczyna się 
cokolwiek popraw iać tendencja giełdy. Zwłaszcza 
w w alorach żelaznych i w akcjach kolejowych 
robiono dziś dosyć znaczne transakcje, a także 
w rentach, które ostatnim i dniam i stale sp a ­
dały, dziś widoczny byl zwrot ku lepszemu. To 
popraw ienie się tendencji przypisać należy głó­
wnie wpływowi Berlina. Jest tam  obecnie d a ­
wno niebywała obfitość i taniość gotówki, a 
eskont pryw atny obniżył się na 3 prc., nad to  
niektóre przedsiębiorstwa hutnicze na Śląsku 
konstatu ją w swych raportach, że otrzym ały 
ostatnim i czasy dużo zam ów ień. W obec tego 
spekulacja zwyżkowa na targu  berlińskim za­
czyna śmielej podnosić głowę, a że nasi spe­
kulanci zazwyczaj pow tarzają ,z a  panią m atką* 
to, co robią ich berlińscy koledzy, przeto i my 
mieliśmy leciuchną zwyżkę. Tylko bankow e 
akcje są wciąż na szarym  końcu i nie m oglj 
się utrzym ać naw et przy ostatn im  kursie.

— B u d a p e s z t  25 czerwca. Stan zasiewów 
dnia 20 czerwca: Pogoda w drugiej trzeciej czerwca 
w większej części kraju korzystna. Ilościowo spo - 
dziewać się należy tylko rezultatów średnich, jazo 
ściowo zaś stan zasiewów dzięki opadom się popra­
wił. Przybliżone oszacowanie pszenicy wynosi 36 '/* 
miljonów cetn. metr. w stosunku do 3 8 ł/ , roku po­
przedniego, żyts 12 miljonów w stosunku do takie­
go samego stanu roku poprzedniego, jęczmienia 10*/* 
miljonów w stosunku do l l s/4 roku poprzedniego, 
owsa 9 l/» miljonów w stosunku do 10s/4 roku po­
przedniego. Jakość rzepaku dosyć dobra a stan bu­
raków pastewnych nierównomierny. W wielu czę 
ściach kraju z powodu wywołanej skwarami przed­
wczesnej dojrzałości, żniwa się rozpoczęły.

-  W ie d e ń ; 25 czerwca. Stan Banku au 
stro-węgierski ego z dniem 23 zm .: Banknotów w obie 
gu: 1,299,774.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 3 ,828.000); rezerwa kruszco­
wa: 1 ,254,119.000 (więcej o 1 ,184.000); portfel 
wekslowy: 271,646.000 (więcej o 3,148.000);
lombard papierów: 50,657.000 (mniej o 212.000); 
banknoty wolne od podatków: 285,510.000 (więce 
o 4,863.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W ie d e ń  25 czerwca (Giełda eho- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów-. 
Pszenica na wioazę od — — do —' —, na
maj-czsrwio* od 8 '05  do 8 10 aa jasied o i
8‘32 do 8 3 3 ; tyto na wiosaą od —'— do
—*— , aa maj-czerwi ee oa 7 88 ao 7 90 ; na
jeaieś od 7'15 do 7 16; kukurydza na m aj-czer­
wie* od 5 59 do 5'62, *a ctferwiea-lipiec o t — .—  
do — •—, na lipiee-siorpień od 5 61 do 5'62, 
na sierpień-wrzesień od — •— do — ■ —, na
wrzesień-paźdzlernik od 5 79 do 5 80 : owies 
na wiosnę od —■— do —■ —, ca maj-ezer-
win* od — — do — *— , na jesień od 6 67
do 6 68; nepak na styczeń-luty od — — tta —■— , 
na sierpień-wrzesień od 13 55 do 13 65 olej rzr. 
pakowy na kwiecień-maj od — — do — - ,  
na wrzesień-grudzień od — • — do — •—. Ten­
dencja oziębia.

— B u d a p C S Z t  25 czerwca (G iełda  
eboBOtoa). (Kursa w koronach i po 50 k i i o g r P s z s  
nica na czerwiec od — "— do — • —, na paździer­
nik od 8 T 1  do 8 ‘12 ; zyto na październik od 
6 77 de 6*79 j owies na październik od 6 37 
do 6*38; kukurydza na czerwiec od — • -  do 
— • —, n t lipiec od 5 '35 do 5 '36 , na maj 
(1902) od 6 '09 do b 13 ; rzepak na sierpień 
od 13 '10 do 13 20. Oferty na pazen eę liczne. 
Chęć kupna slba. UsposoDienie mdłe.

W ie d e ń  25 czerwct. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 24, Renta majowa 
98 25, Węg. renta koronowa 93’ — , Akcje austr. 
zakl. kred. 642" —, Akcje węg. zakl. kred. 647 ' — , 
Akcje Anglobanku 2 7 7 '—, Akcje Unionbanku 
— , Akcje Bankyereinu — ' —, Akcje Lander- 
banku 406* —, Akcje kolei państw. 6 4 3 ' —, Lom­
bardy 101' —, Akqje kolei Elbethal — ■ —, Akcje 
fabryki broni —*— , Akcje tytoniowe — •—, 
Akcje Alpiny 436’ — , Akcje Rima Muranji — *—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie 
105 25, Ruble 252'75.

B er lin  25 czerwca, (Giełdr poranna) Akcje 
kredytowe 204'50.. Tow dyskontowe 1 7 4 1 2

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek 25 czerwca o godz. ijt S wieczorem

D L A K C H E T T E
komedja w 3 aktach Eugenjusza Brieux’a ; przekład 

Salomei C h w a t  o w ej.
O S O B Y :

Eliza Rousset pni Bednarzewsks
Łucja GaIoux pna Nałęcz
Pani Rousset pni Gostyńska
Pani Jules pni Węgrzynowa
P»n Rousset p. Roman
Morillon p Kwiatkiewiez
August Morillon, syn p. Nowacki
Bonenfant p. Solski
Jerzy Galoux p .  Klimontowicz
Pan GaIoux, ojciec p. Antoniewski
Woźnica p. Kosiński
Komisarz sądowy p .  Bielecki
Pomocnik komisarza p. Czaki

Rzecz dzieje się za naszych czasów na prowincji.

P r z y j ^ i i a l i  i o  L w o w a .
dnia 25 czerwca 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. W. Baworowski z Osiowa. 
E Toerock z Budapesztu. M. Zakrzewski z Czołhan. Dr. 
M. Keppler z Chrzanowa. A. Czarkowski z Tarnopola. K. 
Kiipler z Wiednia. Dr. A Kletterschofer z Berna, i, 
Haubner z Pragi. G Rosenfeld z Wiednia. K. Osta­
szewski z Grabewnicy, S. W erner z Wiednia. Dr. C 
Claudi z Pragi. St. Pietraszkiewicz z Warszawy. A. Herzl

Wiednia. H. Brykczyński z Pacykowa.
HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Ożarowski z Wysocka.

.. Jaworski ze Skwarzawy. M. Osięcimska z Uhrvnowa 
górnego. M. BischofT z Manheiin Dr. K. Czerwiński z 
Czortkowa. M. Schnelowa z Firlsjówki. P. Drahanowscy 

Kamionki Strum. M. Prussnig z Wołynia. K. Reutt z 
Równego.

Rubryka ta nie pocnodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Zakład wodoleczniczy
w  S a s s o w i e

otw arty do końca września. 660

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można
v  a i m is t r a c j i  S lIB U S I (Lwów, ni. A k alen ic ta  10)

a mianowicie:
, MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), cena 40 ct.
,0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Naletytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.

Dr. Zenon Letko
o p era , t e r ,

mieszka obecnie przy n licy  Kopernika i. 16 
i  ordynuje w  c h o r o b a c h  c h lr u r g lc z *  

n y ch  od godziny 3 —5 p o p o łudn iu .

K r y n i c a
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

P r a k t y c z n a
n a u k a  k ro ju  

s u k ie n  d a m s k ic h
w edług system u francuskiego przez F. W .

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskicn* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką Die wyseła się.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 26 czerwca 1901 r.

X X X X X X X X X X X X
HANDEL

SI.
W8 Lwowie, w  R yniu 1 .4 2

poleca

wazeUie w zakres handlu korzen­
nego wchodzące towary

w  najprzedniejszej jakości I naj­
taniej. dG

X X K X X K X X X K X K

- 3 M g ,  „Coiirir" I s r
tegoroczne wy- 

( p t ^ J  borne i trwalej 
W | \ W  konstrukcji dra- 

gjwe i pół wy­
ścigowe, włącznie z piękną, acetylenową 
latarką najnowsz j konst ukcji, dzwon­
kiem i toiebką z wszel-imi przyrządami, 
z  gwarancją dwuletnią za dob.y materjał 
i letki chód, polecam za cenę GO k. 
Damskie rowery 170 kor. Mało używa­
ne przeszłoroczne rowery Waffen, Styria, 
Dtlrkcpp, Gr gera od 80—110 k. Pneu­
matyki nowe 8—9 kor. Schlauchy 5 k.

Sprzed.ż tylko za goiówk. Katalogi 
darmo. C nniki duże i wszlkie przyna­
leżności za GO h. w znaczk-.cn pocztow. 
Ula hurtowców Bezpłatnie. 520

Ncflto poleca dla tsż f l^ o  iloma
Tylko

1 ®  k .
kosztuje

r f c z n  m as/pa
Szyje każdy materjał

gruby i cienki: najgrubsze sukno i caj- 
cietiazą webę, zupełnie tak, jak w elko 
maszyna. Sporządzona * żelaz1, sta i, 
polerowana, z przekladauem kółkiem zę- 
batem, igam. i clejarką, obrębiaczem i 
śiubociąg . m Waży 5 klgr. Chód każdej 
maszyny wypróbowany. Cała maszyna 
kos. tuje z kom pletnem urządzeniem
wraz z gwarancją, że szyje wszystkie 
niiterjały, z pohką instrukcją, tyiko 18 k.

9 9 *  Łaskawe obstał inki uskutecznia 
ta  zaliczką pocztowa Koree i. polska.

M. RUNDBAKIN
W łe n  I X ,  B e r s g a ts e  8.

n. IllU plBUd Dlii J

s a -

b l n r e  n a n -
c z y c i e l t i k i e

poleca : Nau­
czycielkę z  Ho­

telu Lambert wysoko muzykalną, biegłą 
W języtu fiaacus im, była 2 lata w Pa- 
ryżr. Nauczycielka Polka artys. mu*., 
biegli w jęwku argielskim i niemie­
ckim, Bony Ni mki, muzykalne. Osoby 
do towar;ystwa i zarządu muzykalne, 
mów ąre b eyle po frauc isku. W. G i n ­
t e r ,  wyższa niuitycielka. Poznali, ulica 
Długa Nr. 14 I. piętro. 654

Mały folwark
około 4 0  m o r g o w y ,  cddalony od 
stacji kol jowej 2 kiłometiy w bbskoś i 
Lwowa, budynki w dibr -m stanio, rz ka 
przy ogrodzie, wybwrne ką. iele, z kom­
pletnymi zasiewami b-z inwentarza do 

sprzedania. 619
Zgłoszenia pod ,W. S. 100* w Admi- 

nstracji 1Dzienuika polskiego*.

Do sm>żen'a wielkie wybierane

hiszpańskie wiśnie
i delikatne wielkie M a r l l l e  

przezornie opakowane w 6 kilog'am. 
pocztowy.h po 1 złr. 86 ct. wysyła 

opłatnie c8J

A Hoffmann
Nylregyhaza Węgry.

Młody

pomocnik handlowy
posznk je pi sidy w jednym z większych 
handlów korzennych, bądź w cham terze 
piwnicznego lub do zajęda sklepowego, 

od 1 si»rpma b. r.
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 

.Dziennika. Polsk ego*. 687

I

Kremy na żółto buciki 
Kremy białe I czarna na 

lakiery, na skórę „Che- 
vreaux“

Mydełko do czyszczenia żół­
ty ch skór I bucików 

Lakier na żółte buciki (zni­
szczone) w trzech cieniach 

Lakier czarny na bucik!
krajowy i angielski 

Apretura do zaczernienia żół­
tych zniszczonych bucików 

Apretura ca skórkę Maroąuin

Nowość
Gumka do czyszczenia bla­

dych rękawiczek glace
poleca najtaniej 626

M A G A Z Y N

J .F r i t i r ! c l i i U « l
Lwów, uL Hetmańska 1. 4.

Ajencja komisowa i pracy
HELENY KOZŁOWSKIEJ

przeniesiouą zostela 
z ul Sterbkowskiej i. 9 na p l .  S m o l k i  

1, l a  (róg Jagiellońskiej). 
Przeprowadza kupna dzierżawy, zamiany 
mejątków wiejskich i kamienic, poleca 
eficj listów prywatnych, nauczycie ki, 
bOLy, klucznice i dost>rcza wszelką służ­

bę dworską i miastową.
Dz:ęV.ując Szanownej P. T. Publiczno­

ść za b.skane dotychczasowe względy 
i zaufanie poleca nadal swe uprzejme 
usługi 693

i

Do odświeżania i Konserwowania
l e t n i c h  b u c ik O w

poleca _
0. T. W INKLERA Syn i

.wśw Rynek I. 28.
.CREME* do skór żółty i brązowy.

„ do skór biały i czarny. 
.LAKIERY* do skór żółte, brą­

zowe i czatne.
.MYDŁO* do żółtych skór.

, do siod.ł 
.NIGGER ULAGKING*. f44 
.NUblAN
CZERN1DŁO do czernienia skór. 
.LAKIER* Gaertnera, czarny. 
WASELINY J )  konserwow. skór. 
CZERNlDŁO do bucików Ferno- 

lendta, Union i Heinricha itp.

0. T. U f f l i A  S R )
we Lwowie 

By nek liczba 28
poleca:

T e k t u r ę  asfaltową 
P ł y t y  izolo -y j-e  
T e r  pogazowy 643
C a r b a liu e u m  
P  U  olejne na dachy, 
r S r  D V  pokostowe,

]  lakierowe.

Lakiery
bursztynowe, 

emaliowe, 
do żelaza.

P ę d z i e  i  s z c z o t k i .

Wzory i Cenniii do iysnozycji. 

Właściciele majątków
ol-fltr jący.h w siłę wodcą, którzy wy­
zysk a pragną t ko we, zechcą pod;*ć 
swoja adresy. Pośrednikom, którzyby 
dostarczyli a m  odnośnych adresów, 
lub adresów właścicieli zakładów pę­
dzonych siłą wodna, którzy zamierzają 
!,o?-e urządzenia lub przebudowę istnie­
jących wykonać zapown-a się dobre 

wynagrodzenie.
Łaskawe zglos-enia wysyłać pod 

.Wasserkraft 60 1129* do Haasensteln 
& Vogler Wlon I. 6019

W I N A  ■
węgierskie, aasi jS.clue 

rańsk-a, (raacL.il e, hiaz- 
insJuiSriswTsajlepiizfj je kości 

sel*u« Sisśei hjsrliiłty

i m m  BIEGŁA

si*p. efiauk, ilanbt 13.
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BROWAR PAROWY

w Trzcinicy
poczta, telegraf i stacja koleji państw, 

p o l e c a  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze.

„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, v/ gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Kulmbacb.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 97
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i ehportow e.
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatn le

lik

5.000
najmoJnejszych krawatek
r a ę z k i c ł i ,  a n g i e l s k i c h ,  
f r a u c u z k i e h , w i e d e ń ­

s k i c h  w najrrtcdaiejszych fasc- 
n ch i wzorach od 60 i nt. do 
655 3 złr. sztuka

Górski i Szydłowski
Lwów, pl. Mariacki 8

iróg Hetmańskiej).

Ja Anna Csillag

ze swemi 185 ctm. długimi włosa­
mi olbrzymimi .Loreley*, dostałam 
tak we przez 14-mies. nżywanie mej 

własno wynalezionej pomady.
Uznaną z stała przez słynnych le­

karzy jako jodyny środek przeciw 
wypz danin włosów do przyspieszania 
wzrostu, wzmacniania ko z r. . Przy 
czynią się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadaje jużpo 
krótki m t'życiu włosom na głowie 
i brodzie naturalnego połyska i ob­
fitość, ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem aż do późnego wiekn 
Ceaa Jednego tyglelka 1, 2, 3, i 5 zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poorzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaiic-ką na cały świat z f,i 
bryki, dokąd zamówienia posyłać 
należy. 3023

A n n a  C s i l la g ,
Wiedeń, I., Seile.gasse 6.

Skład jtl >wny we Lwowie : Bernard 
Feln, . G r a n d  H o te l" .

B  A S E S N
(Pływalnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
x odp ływ ającą ciągle w odą, stosow nie ogrzaDą

otwarty został

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a i i ó - . basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od £odz. 9 wieczorem
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po południu.

D l a  p a ń  tylko w dni powszechne od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 8 9  cl., abonament na 10 kąpieli z bielizną 8  zł. " W

N a u k i  p ł y w a n i u  udziela nauczy !el egzaminowany. Lekcja pływania kosztnje 50 ct (oprócz biletu do hasenn), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł.

Nanka pływania dla pano ̂ odhywa się codziennie od godz. 6 do 9 r..no dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe.
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano da 8 wieczorem. "W| I

Pociągi kolejowe od 1 maja 1901.
g t r  Podłng zegara środkowo - europejskiego.

Przychodzą da Lwowa:
Z Krakowa (Beri, W arsz, Wiednia, Orłowa)

,  Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sam­
bora i P rz e m y ś la ) .....................................

,  Podwołoezysk (Kiiowa Odessy, Tarnopola, 
Grzymałowa, Kopyczyniec, 
Krasnego, Brodów) g*. dw. 

„ ,  na Podzamcze .
„ Czernlowiao (Itzkan, Bukaresztu, Gon-

s t a n z y ) ........................................................
„ Stanisławowa (K0:esme20, Potntor, Gho-

d o r o w a ) ........................................................
,  Stryja (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka,

Kałusza, P e s z t u ) .....................................
„ Stryja iSkolego, Kałusza, Chyrowa) (z Ła- 

wocznefo od ‘/o do 10/0) . . • •
, Stryja (Sambora, Borysławia, Drohobycza) 
,  Brzuohowic (codzien. od l“/s do ls/9 włącz.) 
,  „ (w niedziele i święta od ls/5

do « /9) .....................................
,  Janowa c o d z ie n n ie ........................................................................................

,  ,  fod ’/s do łS',l w niedziele i .  .

, .  led ‘ 'g do s ‘i,l święta tylko . .
,  Sokala I Rtewy rusk., Bełżca, Lubaczowa

rauo przed
połud. popoł. wiecz. noc O to d z a  ze Lwowa: rano przed

połud.
po poi. wiecz.

6-10 8 50 1-35* 6-50
f 8-40 
{ 9 50 Do Krakowa (Wieania, Wrocławia, Berlina) . 415 8-30*

8-40 2-25* 6*20
1 2-31* 9 Rzeszowa, (Lubaczowa, Jarosławia, Prze­

myśla, C h y r o w a ) ..................................... .. ___ 3-30 _
11-45 ■ Podwołoozysk, (Tarnopola, Grzymałowa, 

Kut.oczyniec, Kijowa, Odesy, 
Krasnego, Brodów) gł. dwora. 6 30 9 25 165* 7-10

3-35 8-00 2-35* 5-55 10 20 * ,  z Podzamcza . 6-43 9 42 2-08 7-32
312 7-40 2-20* 511 1001 9 Czeralowleo, (Itzkan, Bnkaresztn, Con-

l 9-20 s t a n z y ) ........................................................ — — 2-40 —

620 — 1-45* 5-40 11215* 9 Stanisławowa (Czerniowiec, Podwysokiego, 
P o tn to r ) ........................................................ 6-25 10-25 _ 6 10

— 11-55 — — — 9 Stryja, (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka,
Kałusza, Pesztu Sambora, Borysławia,
D ro h o b y c z a ) ..............................................
Stryja (Skolego, Kalosza, Chyrowa, (do

810 — — — 10-50
9

635 - 635

— — 1-10 — — Ławocznego od */, do *%) — 9 — - —
— — 4-40 — — 9 Stryja (Drohobycza, Borysławia, Sambora 

i CL,rowa od 16/s do ls/9 codziennie do 
Skolego zaś w cza sie od */* do *% włączn.

6-46 — — 8-50 — _ _ 3-05 ——
— — 314 786 — 9 Brznchowlc (w niedziele i święta od 16/.
745 _ 12-55 — — do »/,) . . . . - - 2-15 -
_ _ — _ 900 9 .  codziennie o i  “ /a do ls/, . - - 3-26 -
_ _ _ — 940 9 ,  w niedziele i św. od **/s do ,B/, - - — 7-52

8-15 _ _ 600 — 9 Janowa co d z ien n ie ..................................... 9*15 - — —

9 ,  w niedziele i św. od */* do “ /, . — - 1-25 —

9 ,  c o d z ie n n ie ..................................... — - 315 —

9 ,  od 1j& do 1B/, w dni powszedn.,
a od *% do *s|4 1902 codziennie .

.  od ‘|s do 1B|, w niedziele i św. . I 
Sokala 1 Rawy ruskie], Bełżca, Lubaczowa |

— - 680
»
9 10-20] =  1 726

nocą

fllOO* 
112 45

1110 
11-82 

[1C 80 
1 2 51*

Pociągi pospieszne oznaczone 
dziDę 12 na zegarze ratuszowym 12-3G. — 
7-mej rajo do 8-mej godziny wieczorem, 
cyjne c. k. kolei państw, (ulica Krasickich

* — Czas środLowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasn lwowskiego. Gdy zegar kolejowy wskazuje go- 
W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety ajencja dz.enników J. St. Sokołowski w pasażn Hansmanna 1. 9 od 

zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzajn bilety, taryfy, iilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informa- 
l. 5 w podwórzu, schody II., drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w święta 9—12).

„PERKIDT Orilew&rnia żelaza ul. św. Marcina 11.
418 nrząc.za

Gorzelnie, Drowarr, tarlalci i i w
F i l j a  w  R z e s z o w i e .  * V 6  D f  F i l j a  w  B z e w z o w le .  Q

N ajniższe ceny. i

Bielizny męskiej
ze znaną marką fabryczną:

Główny skład
w bandln pod firmą

S t a n i s ł a w  G r a b r i e l
we Lwowie, plac Haliokl I. 3. 519
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LWCWSKA FILIA

Mi GallcyjsKep dla H an i i Przemysłu
ul. Jagiellońska I. 3, (dawny lokal Bantu kredytów.).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle­
cenia giełdowa zarowno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach „apanicznych, wyaaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/* — i od 3 do 4 '/,.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4 1/* % książeczki oszczędnościowa.

Oddział towarowo-handiowj
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zaknpno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, rtyknłów pastewnych, sztucznych nawozow 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, bodowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprowadzenia pa wyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej nmowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 92

Oddział zastawniczy
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
(Parter -w podwórzu).

X X  X X
X X X X X X X X X X X X £ X X X X X X t t X X X X X

N a  s e z o n  z a b a w o w y  !
Kręgle, Kule z drzewa Li- 

gnum eanctum 
Kręgielnie wiszące 
Lawg-Tonnis kompletne, 
Siatki da tennisa,
Rakiety angielskie i krajowe,

Piłki do tennlsa,
Krokiety,
Ham&kl dla dorosłych I dzie­

cinną,
Przyrządy glmnast. pokojowe 
Huśtawki

Na siatki druciane do ogrodzeń miejsca gry w Tenois 
najtańsze oferty poleoa po cenaoh nader przystępnych magazyn

J. FRIEDRICH i A. BE AC 0 CK
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. 623

V  Cenniki gratis. — Wszelkich informacyj udzielany najchętniej 
i odwrotnie.

F .  W .
Lwóu. -Podzamcza Ad ar

Laki żółte i czerwone, peł­
ne i puste 

Cynerarje 
Amai yllisy 
Bweźdzlki
Aranoarjl w 6 odmianach 
Szparagi ozdobne z wiszą- 

cemi gałęziami
Kamelje
Palmy
Riie

Zakład ogrodniczy 
S t a r c i a  S } :

nowa I. 17.
7u o w i e

Sklep p/aa Marjack! 6
po eca:

Lew k r 'e  zimowe w różny 
kolorach 

Cyclameny 
Rhododendrony 
Azalie 
Anrlouie 
Bratki 
Coleusy
Pelargonie angielskie 
Szkarlety poste i pełne 
Cilvll

621
Magnole
Bez w rozmaitych odmian.
Migdały pełne, kwitnące.
Paproole
Buki ty I Wleńoe
Jarzyny w rozmaitych ga­

tunkach: Kalafiory, ogór­
ki, sałaty, kalarepy, rzod­
kiewki, ziemniaki, pie­
czarki i t. d.

Sekretariat
Jego K r ó lew sk ie j  W y s o k o ś c i  Monachium 21 czerwca 1901. 

p slęcla Leopolda Bawarskiego
D o

Pana Fryderyka Schubutha i Sp.
handel HEBBATT i KAWY we Lwowie Bynek 1. A5.

Podpisany nrząd uprasza uprzejmie o łaskawe nadesłanie

30 pakietów herbaty Souchong
Nr. 2  po 7* W. ś  Kor. 4 6 0

z tego samego gatnnkn jak co rokn pobieramy.
(Stampilia) Z poważaniem

Sekretariat Jego Król. Wys. Kslęsla Leopolda Bawarskiego
O. B .  H u b r i c h  m. p.

694 sekrotarz dwora.

P r o s z ę  f g y t a ć I

Wykaz Towarów
specjalnego składu arty­

kułów gospodar tjcn  
i składu fabrycznego farb, 

lakierów, pokostów i t. d. firmy

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek I. 38

na II, 1 I I I . li w ar tał już wyszło z drnkn i jest do dyspozycji Szan. 
P. T. Publiczności.

Na łaskawe żądanie wysyłam gratis i franko.

Na kawałek rukru lub do małej llośol wody wziąć 
30 do 40 kropli 

B a l s a m u  A. T h l e r r y ’e g o  a uspokoi się wszystkie organa
oddechowe. 13

Pojedyńcze flaszki otrzymać można .re wszystkich niemal 
eptekacb po 30 i 60 hal. — 6 małych Inb 12 ptdwójnycb fla­
szek Vosztnje pocztą fra co 4 korony. Flakony na próhę z do­
łączeniem prospektu i wykazn wszystkich akł dów przesyt* się 
za poprzedniem nadesłaniem kwoty 1 kor. 20 h Uprasza się 
adresować do apteki pod Aniułem Stróżem A. Tbierry'ego w Pre- 
gradzie obok Roh tsch-Sanerbrnnn. Zwraca się uwagę na naśla­
downictwo i na zarejestrowaną we wszystkich pań '.wach mar­
kę ochronną z zakonnicą i zamknięciem aapsowem z wyciśnię­

tym napisem .wyiącznie prawdziwy*.
Niezliczone dowody uznania przesyłane fah i: kantowi codzien­
nie są do przejrzenia. Skład we Lwowie w aptece Z. Rn-kera.

Katolicka K a r a n i a
B. LREYYOGEL

w e  L w o w i e
ulica Grodzickich I. 4.

Katolicka

K A W I A R N I A
i

«  Lwowie, ul. Grodzickich 1 . 4 ,
przez całą noc otwarta

472 poleca się

Oborowymi H a n n ,  aohrym hilardsm 
i mnóstwem gazet.
W nocy przekąski.

łO O O O O O C
Pierwrza krajowa fabryka

Dachówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką
poleca swoją patentowaną c „ nniową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trwałość, 
szczelność I piękna forma, etawla ją 
wysoko poaad wszystkie dotyehozasowe 

znane pokryola.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przyjmuje zamówienia

AD O LF lA M P E L
Fabryka betonowych wyrobów, s J id  

portland cementu

i wszelkich artykułów hodowlanych. 38
Lwów, ulica Gródecka liczba 3, telefon numer 4 6 0 .

'O O O O O O O O O C

oooooooomoooooooooooooooj o
1 H r e b e n ó w
lo o o o

stacja klimai/czno w Karpa- 
taca, idealn.e zdrowa i pię­
kna. W pensjonacie życie i 
mieszkanie od 2 złr. 6u ct. 
Stacja kolei, poczta, telegraf 

w misjscn. 529 
Adres: J. Glińska, Hrebenów.

IO O O O O O O O O O O O
W^Iolciala i Wydawcy i Pr. K, Oitaasęwskl-Ritraóski. Bilski i Sp. % drakami H. Schmitt* i lp, pod wriądem K  Piatraw^Mo.


